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Przegląd polityczny. 
Lwów 26 września. 

Bismark, wódz sykofantów niemieckich, 
może radośnie zacierać ręce: jego filipiki prze- 
ciw Polakom dopięły celu, bo zawrzała orozy 
cya jankierska i liberalna, podnosi maczugi i 
wali niemi w cesarza Wilhelma i Capriviego. 
Powtarza się zupełnie to, oo było w Niem- 
czech podczas śmiertelnej choroby Fryderyka 
II, kiedy ówczesny kanclerz postanowił roze 
jrawió się x „Angielkami*. Dzienniki ryczą 
ne „nowy kurs“, jak wtedy ryczały na czsa- 
rzową Fryderykową; junkry i liberałowie — 
znowu jak wtenczas — odbywają zjazdy i na 
nich uchwaleją takie same jak ongi rezolucye 
do rządu, tylko ze zmianą przedmiotu, przeciw 
tóremu występują; gdy Fryderyk walczył ze 
śmiercią, biamarkowsoy zatruwali mu ostatnie 
dni życia oświadczeniami miezadowolnienia z 
wpływów „Angielki* — dziś są nieządowolnieni 
z cesarskiej polityki względem Polaków. Liecz 
jeśli chory Fryderyk poprzestał tylko na usa- 
nięcia Pattkamera, a przed Biswąrkiem skapi- 
tulował i ukaranie go zostawił synowi, to ów 
syn już dowiódł, że walki nie unika i umie 
obalać olbrzymów. Spuszozone ze smyczy bis- 


i remi nie ma dyskusyj, a jeżeli sądzi, „że nale- 
| ży poświęcić ostatniego ozłowieka i ostatni 
| grosz na obronę granióy wschodniej", to każdy 
odpowie mu: „Masź pan racyę;* bo i kto nie 
chciałby bronić wschodnich granic? Może my 
z centrum nie chcemy? Albo może decydująca 
osobistości w polityce nowego kursu wobec Po- 
laków, cesarz Wilkelm i hr. Caprivi, chcą od- 
dać granicę wschodnią? Ks. Bismark oświad- 
loza: „Prędzej moglibyśmy obyć się bez Alze- 
oyi, aniżeli bez wsohcdnich kresów, ale nie 
popuścimy ani jednego, ani drugiego.“ Skoro 
atoli nie możemy obyć się bez wschodnich 
kresów, to przez to bynajmniej nie uzasadnio: 
no polityki gwałtu względem Polaków. Książę 
Biamarx mógłby prawie z takiem samem „pra- 
wem“ twierdzió, że skoro nie możemy obyć 
się bez wschodnich kresów, to musimy wszyst- 
kich Polaków  pozabijać. Polityka Bismarka 
nie zbliżyła wewnętrznie i zewnętrznie Pola- 
ków do państwa i Rzeszy, lecz ich oddaliła, 
rozgoryczyła w wysokim stopniu, a reżultatów 
germanizacyjnych nie widać.“ 1:8 
Düsseldorfer Volksblatt tak pisze: „Książę 
Bismar!: a w toku swych wywodów 
wielki błąd logiczny: przedstawia polską szlachtę 
i duchowień:two jako najniebezpieczniejszych 
uwodzicieli i przywódzców lojalnego ludu. Je- 
żeli się ohce istotnie pozyskać lud dla rządu i 
usunąć z pod wpływu szlachty i duchowień- 


stwa, to droga do tego celu jest prosta: nale- 
ży ozynió zadość- żądaniom ludu, odebrać 
mu wszelki powód do skargi na pogwałcanie 
narodowych właściwości i wolności Kościoła. 
Z bismarkowskich wywodów wysnuwa się przeto 
ten logiczny wniosek: popularne ustępstwa, aby 
| Polaków uczynić zadowolnionymi z obecnych 
politycznych i ekopomicznych stosunków.* 
Obok prasy katolickiej, również za nami 
wystąpiła demokratyczna. Z tej warto zacyto- 
Niemcom brać przykład z Austryi w stosnn:= ! wać głos Berl, Börsen Courriera, który tak pi- 
kach z nami. Takie niespodziewane wystąpie- |*ze: „Ks. Bismark, zióry oddawna miał szcze- 
nie prasy francuskiej, pogrążonej w uwielbia- | góluą niechęć dla Polaków, f.łszywy skreślił 
niu Rosyi, ubodło bismarkowskie organa: one | obraz polskiego szlachcica 1 wyreził zdriwiavie 
nie przewidywały takiego skutku antipolskiej z togo powodu, że polaki chłop tak mało ps- 


markowskie ogary mogą za swe rezoluocye, pa- 
szkwile i łgarstwa dosteó się na kły bardzo 
ostre. z z 
Oharakteryatyozuą jest rzeczą, że całą ta 
wrzawa, tak w pobudkąch nieszla hetus, wy- 
chodzi dotąd na naszą korzyść. Zaczynają o 
vas mówió w Europie, interosować się naszem 
ołożeniem, oddawać nam słuszncść, & to juź 
jest dobrze. Poważne dzienniki paryskie przez 
ausę do Niemiec biorą nasrą stronę i radzą 


hecy, 


drżą na samą myśl, że Europą może | mięta co mu dawniej wyrządził szlachcic pol- 


przypomnieć Polaków, więo szyderstwem chcą |ski. Zs dawniejszy szlachcio polski był ną 


zabió to. niebazpieczeństwo, a przytem tak 
kłamią o różniay stosunków między Gralioyą a 
Wielkopolską, że nawet Francuzi na tem się 
poznają i odpowiadają śmiechem. Jakże<bo się 
nia zaśmiać z dowodzenia Hamburger Nach- 
richten, że w Galicyi jest 6 milionów Polaków 
na parę tysięcy innych narodowości, podóżks 


ków na' przeszło dwa miliony Niemców. „Jeśli 
rzaszzzyiboie jag: Po} tylko staz mała 
pisze Mond — to ozy  watto oa ez prze- 
oiwko nim takie wielkie bateryel* © 
Ale oddajmy sprawiedliwość i Niemoom 
Są między nimi niezatruci nienawiścią: Do 
tych przedewszystkiem należą katolicy. Zgo- 
daie, jak jeden mąż, z wszystkiemi swemi pi- 
smami, stanęli oni w naszej obronie. Koło 
Volks Ztg. pisze o mowach Bismarka? „Bosya- 
nie utrzymują, że ich prześladują nedbaltyccy 
Niemoy; Bismark dowodzi, że nas goębią Po- 


lacy. Doprawdy, es pop to pijanego, który 
wracając z szynku 


dki. Bzł on równie reakcyjnym, jak kaády rit- 
ter na świecie i jakim pozistał wszędzie, gdzie 
silna potęga, takich Hiohenzolleruów, nie 
skramiała szlachesziej buty. Polska nie miała 
szczęścia przejś$ przez tak ostrą szkołę i dla 
tego było to możliwem, iż przyprawiła o zgu- 


bą siebie, swogo króla- i swój kraj, Ale ów wróg 


dawny goiski szlacnolo juk nie istnieja. Nowe 


paa dowie dee, 
) "do nich. To gowaa, że za poglą* 
dy i obgozajś« wplynęły wielozrótaie tradycye 
rodzinnej-aie Ssilniejszynf: bądź eo bądź był 
wpływ ozasów, które nas wszyackich wychowa* 
ją i hamują. Polski ealachcic mie jest dzisiaj 
ani o źdźdło bardziej reakcyjnym od n. p. mar- 
chijskiego lab pomorskiego junzra. O ile jest 
właścicielem ziemskim, będzie brotił interesów 
własn.ści ziemskiej i wedle stopnia swego wy- 
kształoenia i wedle rodzaju swago wychowania 
czynić to będzie w sposób jedaostronny tab 


o domu, nucił: Ulico, nli- | niejsdnostronny, Polskie sziachootwo, które sta- 


oo, tyś kochanko pijane!“ Weser Ztg. poważniej |ło obokekróla na równi, a niemai ponad królem, 


zastanawia się he 
pisze: „Kka-kanclerz dowiódł, że zawsze jə- 
szcze zręCzny z niego taktyk: przebiegle zmie- 
mił przedmiot sporu, bo oto wystąpił przeciw- 
ko ewentnalności przywrócenia państwa pol-' 
skiego, przeciwko ustąpieniu terytoryów na 


. Wschcdzie — a więc przeciwko rzeczom, któ: 


rych żaden poważny polityk jako „aktnalnych* 
nie traktuje. Nie chodzi o odstąpienie teryto- 
ryów, lecz o pytanie, czy po polsku mówią- 
cych obywateli Prus mamy traktować tak, jak 
tego od chrześcijańskich rządów i cywilizowa* 
nych państw wymagać można, to jest: spra- 
wiedliwie. Co do tej kwestyi nie dostarcza nam 


ks. Bismark w swej mowie żadnego materyału | 


58) i 
OD JUTRA. 
Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawałewicza, 


r (Ciąg dalszy). 
był kaza więcej ani Soya doby, tak 
zony 1 przejęty do głębi. 
Rozpłakał się, jak dnisoko.. 

— Patrzcie, patrzcie — mówil, odzyskawszy 
znowu mowę — to pismo mej matki nieboszcz- 
kil.. poznaję je, poznaję. Przecieżto ona z grobu 
własną ręką podaje mi te listy, abym się bronił 
przeciw niesprawiedliwości ludzkiej. To cud, to 
cnd prawdziwy! A nie chcieliście mi wierzyć, 


że Bóg nas poratuje! Ši 
Pisy ciakal do ust pożółkłe kartki i oslo- 


x wal je że czcią i wdzięcznością, jak relikwie. 


"mocy ohodzió tie ma po co 


Baz po raz przypatrywał się temu pismu 
pod datki i zaczynał odozytywi: 6 od tę 
aj ie przerywał sobie ciągle mu łe 
„aniały wzrok; ocieraó musiał oczy i okulary 

*pocone, 


„.. Weźcie-no to, przeczytajcie mi, bo nie 
reli mówil, rówdając Anga dzieciom — 
albo nie, ni m Ear Jo. spe 
-* nte.. nie teraz, Nio nie wiem, nio nie 

lak w głowie mi się wszystko kręci... 

anka 9 apokoję trochę... Taką niespo- 
wiłem wa eka, łaska Bożal.. « widzicie, nie mó- 
rzyć i ae: nie powtarzałem, że trzeba wie- 
ciężyć "epa nie tracić ?,.. Prawda musi zwy- 
wtr bi, bos Wyjść na jaw, choóby ją w piekło 
aoh bo Bóg jest sprawiedliwy. 

At Te TROO wany był, na miejsou ustać 
nie ImÓB', Ohoisí 166 zaraz do Łopusiewicza i 
podzieuić się z nim tak radosną wiadomością ; 
ledwie mu wyperuwadowali, że późao, że po 


Prawde, prawda, macie słaszność! — po- 


takiwa} — ale jutro, skoro świt, naraz się do | było; powieki 


mowami Bismarka i tak | ponieważ etanowilo królów, żyja tylko jeszoze 


w hiatorgii we wspomnieniu, nie może ono juź 
istnieć wśród nas. Obraz polsziego szlacholca, 
który skreśli ks. Bismark, jakkolwiek może 
być wierny, przedstawia postać z rainionych i 
przębrzmialych Ozazów, lecz nie z taraźniej- 
BZOŚCI. 

„ Wszytkie skargi na Polaków są w grua- 
cie rzeczy tylko frazesami i niczem więcej, a 
wedle wszelkiego prasdopodobieństwa należy 
szukać ich źródła po prostu w tem, źo pewal 
urzędnioy nie mogą ' dzisiaj juź tak awobodaie 
dokazywać nad Polażami 1 szukać chwały w 
zamaszystem (schueidig) występowaniu wzglę- 
dem Polaków. Muszą onai w dzielnicy, której 
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niego wybiorę... A co?.. mówiłem mu, że jeżeli 
potrzeba, to i z grobów Pan Bóg wskrzesza 
na świedectwo umarłych. Ramionami wzruszał, 
myślał sobie: „Słowiński waryat!.* Aha!.. 
waryat, bo wierzył, bo ufał, bo się nie wyrze- 
kał nadziei. : 1 
Głowa mu pałała z wielkiego wzruszenia 
i radośoi. 
Ciemno mu się w oczach robiło i chwila- 
mi uczuwał taki nacisk krwi do mózgu, jakby 
czaszkę rozpierało wewnątrz. 
Twarz miał czerwoną, wypieki na 
kach gorzały, w gardle ma xasychało.. 
— Zdejmoie m: krąwat., dusi mnie! — wy- 
krztusił nagle i zatoczył się na fotel. 
"Kobiety rzuciły się do niego na ratunek, 
wylęknione, zmięszane; nie widziały go nigdy 
w takim stanie podrażnienia. 
„Władysław począł go rozpinać, Roma prey- 
niosła wody i octu. s 
Zaczęto starego oucić. 
Przez kilka chwil zdawał się nieprzyto- 
mnym zapełnie, oczy miał zamknięte, dech za- 
party, siedział bezwiaedny, jak w omdleniu. 
 Słowińskę bryzguła mu wodą w twarz, 
Marynia ojcu skronie i czoło nacierała octem. 
„Po kilku minutach tego oucenia otworzył 
powieki nagle i westchuął. 
— To nie, to przejdzie — przemówił osłąbio- 
nym głosem — nie bójcie się, jué mi lepiej. 
Ale oczy znowa mu się zamykały. | 
— To głupstwo — szeptał dla uspokojenia 
żony 1 ecGi — to nig. : 
„Ulożylı go na kanapie, ażeby mu wygo- 
dniej było. 
— Możeby go doktora  posłaó?.. Władzin, 
pójdźao prędko! — zawołała Roma. i 
— Nie trzeba — szepnął, asłyszawszy te slo- 
wa — to przejdzie, nio mi nie bęcziee 
Próbował otworzyć oozy, ale.mu qiężko 


tylko drgały i usta poruesaty wią 


policz- 


mam | tuaj aa 
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| — Śpiesz Bię, 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


ludność w większej części jest polską, postępo- | 


yć posojo wo 1 uprzejmie areak, Pola- 
Ów jako TÓwnoznęcz o e Btwą. 
Stąd skargi Baska ie wielbioielić. a 
Przytoczymy jeszoza uwagą Frankfurter 
Žig.: „Uoisk wywołuja reakoyą, którą Niemoy 
odczuwają teraz dotkliwie w polskich prowin- 
oyach ; ale niemiecczyzna powinna pociągnąć 
do odpowiedzialności księca Bismarka. Jeżeli 
rząd zasługuje na jakikolwiek zarzut, to upa- 
trywać go należy jedynie w fakcie, że nie zer- 
wał dotychczas jeszcze dośó stanowozo z poli- 
tyką bismarkowską względem Polaków“. 
„Tak tedy mamy przeciwko sobie, jak zaw- 
sze i wszędzie, liberałów i junkrów, — za 8o- 
bą katolików i stronnictwa ludowe. Trzeba o 
tem pamiętać, ` ~ a a SAA 
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Korespondencye. 

Wiedeń 24 września. 

Kongres przyrodników niemieckich w Wiedniu. 
Z wielką uroczysteścią . otwarto dziś w 
sali muzyczuej 66:1y kongres przyrodników. 
Jest to trzęci taki zjazd w Wiedniu, poprze- 
dni zaś odbył się w roku 1866. Od owego 
czasu nauki przyrodnicze ogromne zrobiły po- 
stępy, o ozem teź wiele mówiono w mowach 
POST ; 

„. Na otwarcie zjazdd przybyli: aroyksi 
Rainer, prezydent | siciąstów Wiadisobgraciat 
ministrowie Falkeohayu i Madeyski, wice- 
admirai Ebaran, namiestnik dolno-austryąacki, 
prezydent Wiednia i mnóstwo 'innych przed- 
stawicieli władz rządowych i aatonomicznych. 
Hofrat Keraar (prof. bokaniki) powitał gości 
moz4, w której dał krótki obraz znaczenia wie- 
deńskiej nauki w dawniejszych latach i dziś. 
W roku 1832 zgromadzili się tu po raz pierw- 
szy przyrodnioy. Z nich żąden juź nie żyje, 
a nawet z uczestników zjazdu z r. 1856 mało 
kto zostęł przy «życiu. Niedawno pożegnał 
się z tym światem jeden z największych z o- 
wej epoki, Hyrt.. Kernsr dalej tak mówił: 
Wiedeń leży ne pogranicza wschodu i zacho- 
du, ciągla tedy był narażocy na napady lu- 


i dów wojowniczych :i' w skutek tego nauki 
wekróś reakcyjnym, to przyznajemy bez ogcó:; h R y 


długo zakwitnąć w nim me mogły. Jak fauna 


i flora kotliny wiedeńskiej zawiera 
tanki 204 zani e Paa; wachoda, tak i- 
burze polityozne tu bardzo wiele 
czynników  niekorzys dia naturalnego 
rozkwitu nani. Jeszcze . przed 200-tu laty 
walczyła stolion q byt swój z Tarkami; gdzie 
szańcs swoje Sypai, tam wznosi się 

dziś obserwatórynm <śojspaomiczne, « - gdzie 
"© TER bój”. NIDU f aniio 

szy uniwersytet. Dopieza« vaa Swisten (Ho- 
laudozyk)  rzacił podwa'iny. pod g wie- 
deńskiej kliniki medyczaej (w roku 1745), któ- 
ra tak świetnie : porem się rozwinęła. Od o- 
statniego zjazdu (1856) tutejsi mozeni nie 
mało się przyczynili -do rozwoju nauk przy- 
rodniozych. Aastrgackąa fragata „Novara“ zro- 
bila ekspedycyę naukową dokoła świata, bo- 
tanix Wawra 1 zoolog Steiadachner badali 
amerykańską florą i fauag, austryacka ekupe- 
dycya do biegana pólaocnsgo wzbogaciła nad- 
zwyczaj nankowe wiadomości o antarktyczaych 
pasach, Bauman, Hóhnał, Holub, Lenz i Pan: 
litsohke zwiedzili Afrykę, a świeżo wro; 
książę Ferdynand d'Este, podczas podróży do- 
koła ziemi, zebrał cenny materyal etnografi- 
czny, okazy Świata rcśliansgo i zwierzęcego 
z najodleglejszych stron. Wspomnieć się też 
godzi o niezwykłym rozwojan akademii umie- 
Jętności wiedeńskiej, o towarzystwach  nauko- 
wych, fachowych wydawnictwach, o popula- 
ryzowania umicjątx0ś0i 1 o wzorowych, a ka- 
źdemu dostępnych zbiorach madwornegc . mu- 
zeum przyrodniczego. W bąkteryologii i hy- 
gisnie Wiedeń wprawdzie nie wielkiemi może 
sią pochwalić zdobyczami, . ale i na tem pola 
uczeni tutejsi prącowali i przyczyniali się do 
postępów. 


LĄ - 


nace m NW 


głucho. 


Marynia na migi pokazała bratu, aby nie | 


zważał i sprowadził lekarza. 


mówiła, — pociągając go za sobą do przed- 
pokoju. 

„Słowiński leżał na wznak i zdawał się 
usypiać. 

... Uspasajał się widocznie, ale ta nagła re- 
akoya była bardziej niepokojąca od poprzednie- 
go stanu. 

Ohwile wyczekiwania wlokły się :i prze- 
dłażały okropnie, 

.Podozas tego starano się domowemi środ 
kami cució chorego, ale to wszystko wielkiego 
skutku nie odaosiło. Słowiński przytomności nie 
tracił oałkowicie, ule Oaza mie otwierał i nie 
cdzywał się do nikogo. 

Zbyt silne wrażenie na organizm zmę- 
czony i zdenerwowany podziałało nadto gwal- 
townie. d 

Pozostawiono go w spokoju aź do na- 
dejścia doktora, który, zbadawszy stan oho- 
rego, kręcił jakoś głową 'i "miał minę zakło- 
potaną. s 

— Przekrwienie mósgu — rzekł wreszcie do 
Włądysława — postawimy ojcu pańskiemu pi- 
jawki za uszami przedewszystkiem, a jatro zo> 
baczymy, co będzie. Na razie tradno przewi- 
dzieó, jaki obrót weźmie choroba, ale nie trze- 
ba się przerażać. A 

— (zy niebezpieczeństwo jakie zagraża? — 
spytał go półgłosem Władysław. 
lo, rozumie się, że wypadek ten nie na- 
leży do lekkich, jedaak zrobimy. wszygtko, 00 
się da. Proazę posłać W tsj ohwili po felczera 
1 do apteki. 


wińskich. ; 
pz RT" á 


Zachód ,„ 


ì Po tej przemowie Kernera wysłano dwie 
depesze z wyrszami hołdu — jedną do Cesarza 
Franciszka Józefa, drugą do cesarza niemie- 


R WBW a O TATO 


dzie sali. : 
" - Następnie zabrał 
który tak mówił: ` 


gios minister Madeyski, 


Wschód słońca g. 6 m, — 


okiego, których popiersia wystawiono na estra- | Dante i o ważności gimnezyalnego wykształce- 


: - Długość dnia g. 11 m, 41 
„Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 
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tami dokonanymi przez wynalazki, i odkrycia 
w dziedzinie nauk przyrodniczych, o wielkości 
wpływu * ich na umysły . takie, jax Gveths i 


nia w naukach ścisłych, poczem właściwy rot- 


jpoczęto porządek drcienny od wyśłądu pref. 


Leydena z Berlina „o rozwoju kliniki w . Wie- 


„Mam zaszczyt powitać panów przy pierw- |dniu od czasów Van Swietena* 


szem walnem zebraniu. To dostojne zgromadze- 
nie niemieckich lekarzy i przyrodaików uzmy- 
sławia nam w 'tej chwili jednę z tych pote- 
żnych manifestacyi dachą ludzkiego, jakie od 
ozasn do ozasą z elementarną siłą wydobywają 
się na wierzch i duchowemu życiu człowieka 
nowe wskazują drogi. Ilekroć nastręcza się nam 
sposobność rzucić : okiem na rozwój nauk 
przyrodniczych w naszem gtuleciu, zawsze 
przejmuje nas podziw i zdumienie nad fann- 
maluą szybkością ich postępu i nad tem, jak po- 
tękny w,ływ wywarł ten postęp zarówno przez 
teoretyczne rezultaty naukowych badań, jak i 
przez praktyczne ich wyzyskania na oale da- 
chowe :i materyalne życie dzisiejszego spo- 
łeczeństwa. 

„A jednak, któk zaprzaczy, że prawdziwe- 
go przyjaciela ludzkości przejmuje często nozu- 
cie trwożnego zakłopotania. I słyszeć można 
nieraz pytanie: Czy tylko ten postęp i wywo- 
łany przezeń przewrot wszystkich naszych ms- 
teryalnych stosunków nie jest za drogo oku- 


Jeszcze o Bismarku, 

Piszą nem z Wieduią 25 w -ześ ua. 

Nie mamy jeszcze przed sobą aaiantycz= 
oznego teksta ostatciej przemowy ks Bis 
marke. Zdaje się jednak nie ulegać wąbpii: 
wości, ` że eks-kańclerz oświadczył, ik nietylko 
Polscy, leoz także pewn  Nietwcy . myślą o 


iodbndowaniu Polski, aby utworzyć : państwo. 


pośrednie, rozgraniczające Rvsyę od Niemiec, 
przeszkadzające  bezpośredniemu atarsiu się 
tyoh dwóch sąsiadów. Z faktu, ás ks. Bis. 
mark tak gwałtownie powstaja przeciwzo tel 
kombinacyi, należałoby wnosió, ża Onk po 
siada zwolenników w wpływowych ~ kołach 
berlińskich, zwłaszcza w uivszewm następcy 
księcia na krześle kanslerza. Od izsch lai 
główną tendencyą ks. Bismarka jast sprzesi: 
wiać się hr. Capriviemu, ganió oo on robi, 
podawaó w podejrzenie jego zamysły. Awa- 
żywszy to wszystko, możnaby się domyślać, 


piony? Osyż ceną jego nie jest przypadkiem 
usunięcie tych idezlnych dóbr, które ozłowie- 
kowi zawsze wydają się najwyższym celem ? 
Czy rozszsrzona obecnie znajomość świata zmy- 
słowego nie zagrodzi :nram przypadkiem drogi 
do świata dobrych i pięknych ideałów? Uzyź 


że „nowy kurs“, chociaż nibyto cechuje go 
wielka bierność i apatya, zwłaszcza na po- 
lu polityki międzynarodowej, jednak « myśl. 
dażo o — przysziośsi. Źs.jej Ntemoom nie 
można zabezpieczyć w lepszy sposób, jak od- 
budowaniem Polski i odsunięciem Rosyi po 
wreszcie materyaluy dobrobyt ma bzć jedy- iza Dniepr i Dźwinę, dla bezstronnago, wol- 
nem hasłem postępowej ladzkośni? Nie, moijinego od idyosyzkrazyi autipolskiej męża staau 
panowie, takie obawy sẹ bszpodstawre. Cóż ua- j niemieckiego nie może ulegać wątpliwości, 
turalniejszego nad to, że posuwająca sią na- | Przemowa cesarza Wilhelma w Toruniu, która 
przód olbrzymim krokiem nauka w swej nie- jtakźe dotąd nie jest znana w autentycznym 
zmordowanej i natohnionej walos o prawdę, w | tekavie, mie sprzeciwia się taj kombiuą yi, — 
swem nienstrąszonem dążeniu zapewnienia du-! Wprawdzie nie wiemy, jakie specyalns powo- 
chowi ludzkiemu panowania nad siłami przyro- dy lub — denuncyacya wywołały tę przemo- 
dy, wytwarza także pewne nierówności, pew-|wę, atoli reecz naturalus, źe dwór uiemiecki, 
ną szorstkość i jednostronność, że wytwarza 


Nocy tej nikt >ka nie zmrużył u Sło-|dnia 1 nocy, mógł . Zdzislaw 


skrajne poglądy, uprzedza ścisłe dowody i su- 
ubjektywnym zeratrywaniom za wiele pola dzis- | 
łania daje ? 5- 7; 

„Taka jest naturslaa kolej rzeczy. Owym| 
stadyom przejściowym, które kaźda nauka do- 
tychczas przejść musiała, zanim przez rozgałę- 
zienie i pogłębienie stała się jednolitą oało- 
ścią, przypisać należy niejedno ostre tarcie, 
niejedną gorzką walkę. Jednakża ta walia 


sroży się na samym dole, za obrębem pis- 
ją BEAC A Oia ogar, dt 


3 me m Alamiczna] 
wiedzy pretensye prawdziwej nauki, A przez 
wysaawanie z niedojrzałych hypotes śmiałych 
wniosków w dziedzinie, w której jak najwię- 
keza ostrożność. jest wskazańą, sprawia Ozęsto 
zgubne spustoszenia w niezadowolnionych u- 
myslach. Czem wyżej znajduje się umysł na 
drabinie nankowej doskonałości, czem - bliżej 
jest tego szczytu, na którym królują mosarze 
wiedzy, tem spokojniejszym jest. tem bardziej 
zaika wielka jednostronność, « tem uchwy* 
tniejszem jest dążenie do połączenia w jeduą 
całość nauk przyrodniczych z naukami ducho- 
womi, dążenie do ogólnego harmonijnego po- 
glądu i rozwoju. To jest — jeżeli wię nie 
mylę — dzisiejszą * cechą umiejętności, któ- 
rej panowie się oddajecie, to jest też celem, 
do którego państwo dąży na polu oywilizacyj- 
nych interesów. i £ tem większą radością wi- 
tam więc panów na tem miejson. Przyjmijcie 
zapewnienie, że rząd żywi jak najgorętsze 
sympatye dla waszych dążeń i ma szorerą 
wolę popierać je wedle możacści. Życzę wre- 
ście, wby obrady wasze wydały jak najlepsze 
rezultaty.“ (Długie, burzliwe oklaski). 

Mómił następnie prezydent miasta Guibl, 
wyłliczając usiłowania stolicy na polu hygieny 
i jej szacunek dla wyników badań naukowych. 


: | Potem prof. Suess rozwodził się nad przewro- 


pm 


mrene reran. 


VII. 
Od powrotu z Warszawy Zdziś Zabłotow- 
ski nie wychodził prawie ze swojego pokoju; 


mechal zupełnie. 

Z rodzicami naikał zetknięcia i rozmowy. 

Pod pozorem, że się czuje niedysponowa- 
nym i pragnie spokoju ,. zamykał się u siebie, 
firanki zapuszczaż i siedział po całych dniach, 
jax pustelnik, w mieszkaniu, które przytykało 
do stąrej oranżeryi w ogrodzie. 

Z daleka wyglądało ono, jak murowana 
altana, w rodzaju obszernego kiosku, ukrytą 
w krzewach, ocieniona drzewami, owita blasz- 
czem. 7 

Spokojnie, zacisznie, uroczo pyło w tem 
sohowaaka, w którem zazwyczaj od początku 
lata do samej jesieni miał swoją własną, od 


dworu całym parkiem przedzieloną siedzibę ‘į 


Wygodnie mu było, bo miał tn ulubioną 
samotność i czuł się najswobodniejszeym wśród 
tych ścian ze smakiem osłoniętych kotarami, 
zamiast obicia, ‘na których wisiało kilka ia” 
dnych pejzażów, — udekorowanych etal 
z polaych kwiatów, biustami Dante go, Mickie- 
wicze, Baethcyen'a, Chopin'a, Michała Anioła 
i Grottgera. 


którego przytykała alkowa w ksztalcie namio- 
tu, ky dużą, I roką otomang turecką , zamiast 
łóżka; od góry, w suficie, oszklone okno da- 
walo widok ną niebo, które dowolnie ` zasłą- 
niaó można było zciąganemi valariami, o ile 
zbytek światia słonecznego w dzień, albo księ- 
życowego podozas pelni, za bardzo woiskał się 
do tej. oryginalnej sypialni, 

Leżąc , ne otomanie , o każde, porze 
s „patrzeć na ów 
skrawek błękitu, rozpostarty żę jego gło- 
wa’ a :rozkOSŁOWAĆ SiĘ widokiem słońca lab 
gniazd. 


ETC namm a a 


bo trzeba ojos ratować, — | nawet ulubionych swoich wycieczek konno za- j 


bukietami i czterech kątach tego oryginalnego salonu, po- 


| 


Gustowne meble zapełaiały salonik, do | 


ohoóby uznawał potrzebę odbudowania Polaki 
pod : firmą : „zwiększonego księstwa Warszaw- 
skiego“, = obstaje jednak przy integralności 
Prus :Ze te dwie rzeczy nie wykluczają sie 
nawzajem — rzecz oczywistą. Wyjaśnił to w 
znanej mowie na wiecu toruńakim 29 wrześdik 
1891 ks. Stublewski, dzisiejszy uroybiskup. My 
rozróżniamy pomiędzy ideałem -æ realuam: 
możebnośoieiai. Ideałem" jest wakczeszanie GA 
lej dawnej Polski Ale siąd uio wyaika Wos- 
le, sbyśmy nia mieli z wdzięcznością przyjąć 
wskrzeszenia „zwiększonego kaigiwa Warszaw- 


owr a polokyic kan GBI «polskiej “pod 
jarzmem rosyjskie. Żak 
'Z dalszych czynności ka. Bismarka, kwa- 
Lifizujących sią jakc  ostrzeźsnie lul -grożba 
względem Austryi, należałoby wnosić, ża wy: 
mienions powyżej zamysiy i kotabiazcye przy- 
pisuje nie tylko pewnym wpływowym kołom 
berlińskim, ale także wisdieńskim. Po stronie 
hr. Kalnokyego, będącego wytrwałyiu repre- 
zentantem międzynarodowego status quo, m Na: 
wet bardzo ubiegającego sis o przyjaźń Boayi, 
z pewnością owych wielkich planów preyJu3z- 
ozó nie wypada. Czyź istnisją oue w wyt- 
szych sferauh ? Chi lo sà? W aażlym razie 
insyanacya ka. Bismatka is zmirwośy tych 
kół. Czy odbudowana Polska byłaby zupełnie 
niezależną od Austro-Węgier, odszaudowanych 
w innej stronic, czy też powatałąby Owa, wy- 
mieniona przez pustelnika waroihakiego tr:a6 : 
Austrya- Węgry-Polska, wskrzeszająca pod egi- 
dą Habsburaką kombinacyę jagieliońską, w ta- 
doym razie nie nąbamiłoby to Aailcyi zguby 
ani strat. Przez tyle wieków Polsza była nie 
niebezpiecznym sąsiadem, ` leos tarozą Aastryi 
— pomijając wiekopomne usługi, qakie wy- 
świadczyła Habsburgom w wojaie 30-letniej, a 
potem odsieczą Wiednia! Jeżeli ks ' Bisemark 
grozi zerwaniem Bojaszu austryacko-niemiec- 


Jedno pociągnięcie sznurka zaś wystar- 
ozało, aby oałą alkowę zapełnió mrokiem lub 
zupełną ciemnością. : KŻ 
W jasne, pogodne -noce śliczny - efext 
sprawiał ten widok otwartego nisba, ku któ* 
remu myśli młodego melancholica mknęły nie- 
kiedy oałemi godzinami. - 
Mały, ale woale silny teleskop na po- 
stumencie, pozwalał ua astronomiczne bada- 
nia, które należały . do mlubionyci © zajęć 
Zdzisława. > | 
W saloniku zaś było, jak "w oranżeryi; 
piękne palmy, : kwitaące azalie, atorozyki 1 
wszelakie doniczkowe rośliny, zmieniały się 
tu na etażerkach : gueridonąch, która ogro- 
dnik stale sapołn'ał wediug dyapozycyi swo- 
jego pana. 7AE i 
: Zdzislaw labił mieć c każdej porze kwia- 
ty w pobliżu, a najpięuniejsze egzemplarze : z 
oieplarni i s ogrodu podozaa pełnego rozkwitu 
kazał wnosić do siebie, aby się ich widokiem 
TOŁAOSZOWAĆ. 
W oszklonych szafach, ustawionych Ww 


w 


łyskiwały grzb:ety kaiąśsk, oprawaych wediag 
jednego wzoru; na półzach leżały xoozniki 
pism allastrowanych, teki pełne rycin, . duże 
albumy z fotografiami, a między szerokiemi 
oknami stało piavino i biblioteczka , muzy- 
czna, zaopatrywana zawsze w najświeńsze 
nowości. org 
Drzwi oszklone od góry do dolu otwiera- 
ły się na małą werandę, pokrytą dzikiem 
winem i powojami, w której od stropu zwie- 
szała się duża, jaskrawa umbrelka japońska 
nad stolikiem bambusowym, przy którym stal 
fotel na biegunach, jako kołyska do marzeń. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


kiego, nikt tego nia weźmie na Ssaryo, bo 
oczywiście owe zamysły, dotyczące odbado= 
wania Polski, mogą byó urzeczywistnione 
tylko za pomocą owego sojaszu i powinny go 
potem jeszcze ścieśnić. 

- Ks. Bismark powiada, że woli układaó 
sia E carem, niż z szlachtą polską, którą zre- 
sztą wbrew wszelkiej prawdzie oskarża o ten- 
denoye „republikańskie”. De gustibus non est 
disputandum. Ale może inni, czynni mężowie 
stanu niemieccy, nie podzielają wstrętu księcia 
do traktowania z szlachtą polską. To pewne, 
że w Rosyi ks. Bismarke, pomimo wszelkich 
jego okolicznościowych umizgów, uważeją za 
wroga i ża tam doskoxale czują, ża starcie 
z Niemcami jest nieuniknione. Bardzo szozerze 
wyłożył to np. książę Mikołaj Galioyn w otwar- 
tym liście do wydawcy Deutsche Revue, ogleszo- 
nym w Heidelbsrgu r. 1888. Jako powody ko- 
niecznego entsgonizmu rosyjsko - niemieckiego 
ks. Galicyn wylicza tam: 1) niewdzsięczność, 
okazaną przez Niemcy za wyświadozone im 
(rzeczywiście tylko Prusom) usługi od r. 1864 
do 1871. 2) Rolę, odrgraną przez ks. Bismarka 
na kongresie barlińskim r. 1878, który pezba- 
wil Rosyę owoców wojny tureckiej; 3) popie- 
ranie przez Niemcy zwiększenia się Austryi 
ku stronie półwyspu bałkańskiego. Wynika 
ztąd, że w imię „wdzięczności“ Rosya domaga 
się od Niemiec co najmniej zerwania sojuszu 
z Austryą i oddania pierwszej półwyspu bał- 
kańskiego, poozem Rosys objęłaby Europę 
olbrzymią obręczą od Bałtyku do Adryatyku i 
Dardanelli. Prócz tych konkretnych powodów, 
antagonizm rosyjsko-niemiseki wynika całkiem 
naturalnie i koniecznie z faktów: 1) ża dwa 
tak wielkie mocarstwa militarne nigdy w dzie- 
jach długo nie były zgodnymi sąsiadami; 2) że 
wedlug wszelkich reguł polityki międzynarodo: 
wej Rosya i Francya muszą się łączyć przeci- 
wko rąsiadowi niemieckiemu ; 3) że Rosya, re- 
prezentująca wyobrażenia bizantyjsko - azyaty- 
okie, pozostaje zassdniczo w sprzeczności z 0oy- 
wilizacyą zachodnio-europejską i z tego wzglę- 
du musi się rychlej czy później tak samo wro- 
go zetknąć z Niemcami, jak się przez wieki 
stykała nieprzyjaźnie z Polską. Oto głębsze 
powody antagonizmu, których żadne „układy 
z oarem* nie zdołają usunąć. 

Wykładać to w dzienniku polskim, jest 
właściwie pleonazmem. Bo któżby z nas o tem 
nie wiedzial? To też przy takich sposobno- 
ściach zawszs nader żywo czajemy brak w Wie- 
dniu i w Bsrlinie dziennika niemieckiego, 
w którymby można, jak należy, odpowiedzieć 
na wynurzenia i insynuacye ks. Bismarka i 
traktować à fond doniosłe kwestye, które on 
porusza tak jednostronnie. W danym razie by- 
łoby niewątpliwie rzeczą nader łatwą przeko- 
nać światłych Niemców, że ich rzeczywisty 
interes narodowy zupełnie się zgadza z nā- 
szym. Niemoy też mają bardzo dobre przysło- 
wie: „Eines Mannes Reda ist keine Rede, man 
soll sie hörən alle Beede.* Ale cóż to pomoże, 
skoro nie mamy możności przemówienia do 
Niemców? Przypomina się ta mimowoli uwaga 
Pascala: „La silence est la plus granda persé: 
cution, jamais les saints ne se sont tus.“ 


MAŁY FELJETON, 


(„Z Warszawy“. Nowele Klemensa Junoszy. War: 
szawa. Gebethner i Wolf 1894). 


Do niezwykle bcgatego dorobku litera- 
ekiego, dodaje Klemens Janoszą nowy tom, 
zawierający trzy nowele: „Fałszywa kuro- 
patwa,, „Mąż do asystoncoyi* i „Sukcesorowia 
skąpca*. Mówić o talexcia autora „Pająków“ 
i „Czarnego błota”, byłoby zgoła zbytecznem, 
umiał on bowiem jnż dawno podbić sobie kry- 
tykę i czytelników, a uszynił to potęgą swoich 
zupełnie oryginalnych zalet pisarskich. W isto- 
cie, każdy utwór Klemen'a Junoszy wprowa- 
dzą mas nie tylko w świat mało nam znany, 
ale i w atmosfarę inną. Jego cschą wybitną 
jest pegode, pogoda przejrzysta, świetlana, we- 
soła, wśród której oddycha się swobodną pier- 
sią i nie cznje ani przygnębienia, ani rozstroju, 
ani onego smutku, który zazwyczaj pessymizm 
do duszy i serca wlewa. Nie znaczy to by- 
najmniej, aby Juroszy nie zrane były bóle 
stosunków życiowych, aby zamykał oczy na 
ponure charaktery i z plochym uśmiechem ma- 
lował tylko wescłs sceny, sytnacye i typy, 
O! nie! Umie on wstrząsnąć i przerazić, umie 
rozrzewnić i wzruszyć, ale jednocześnie rzuci 
jasny promień słońca, pomiędzy szarami chma- 
rami ukaże modry skrawek nieba i mimowoli 
przywiedzie na pamięć słowa wieszcza : 

„Chociaż to życie idzia po grudzie, 

Jak mi Bóg miły, dobrzy są ludzie“. 

Nie ma bowism nis w Junoszy gniewu 
ani zjadliwości i dlatego, nawet czarni jego 
bohaterowie, ujemne chsraktery, owe „pająki“, 
wysysejące krew i pracę ludzką, nie budzą nia- 
nawiści, a tylko odstraszają i sami ostrzegają 
przed bliższym ze sobą stosunkiem. Nie może 
też autor przemódz na sobie, aby nie nat .hnąć 
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ich pewną jowialnością, dzięki czemu czytelnik 
nie zaciska gniewnie pięści, chociąż uozuwa 
wstręt do złego, występku i nikozemnošoi. 

Jeżeli dobrodusznością nazywa się wiara, 
iż w każdym ozłowieku, choćby najgorszym, 
jest szczypta dobrego, które trzeba tylko n- 
mieć odnaleść, to Junosza miałby prawo do 
miana pisarza dobrodusznego, gdyż istotnie, 
jek górnik, wkopuje się on do głębi daszy i 
serca, by wśród odmętu złego odszukać chcóby 
mały rys lepszy. 

Ta szczególna właściwość talentu Junoszy 
sprawia, że czytelnik z pewną pożądiiwością 
chwyta każdy nowy jego utwór, w nadziei, że 
on rozproszy niejednę jego czarną myśl, a prze- 
dewszystkiem, że nie powiększy onej gorycty, 
którą szozodrze darzy go życię. Oo» do prosto- 
ty, naturalności, ma on dużo pokrewieństwa z 
Diokensem, szuka toż swoich typów mniej wię- 
cej wśród tych samych, co i on, sfer, nie po: 
siada wszakże jego sentymentalności. Humor 
Junoszy jest szczery, częstokroć naiwny, a za- 
wsz: pogodny. Czuć, że jemu nie chodzi o to, 
aby zabawił czytelnika, ale żeby roupogodził 
jego zasępione czuło ; nie goni on za śmiechem 
pustym, nerwowym, wreszcie robioaym, lecz 
stawia postącie lab rozwija sytuacye, które mi- 
mowoli stme z siebie rozpromieniają ponurość 
i weselsze nasuwają myśli. : 

tych szczagólnych właściwościach ta- 
lentu, zdaje nam się, leży talizman popularno- 
ści i poczytności, jąką się cieszą wszystkie, 
utwory Junoszy. 

Z pomiędzy trzech nowelek, które w tej 
chwili mamy przed soba, najwięcej zwykłych 
cech i zalet pisarakich Junoszy posiadają „Sa- 
kcesorowie skąpca". P. Dominik, emeryt, za- 
mieszkujący od lat trzydziestu dwie izdebki na 
ozwattem piętrze w wąziutkiej kamienicy na 
warszawskiem Starem Mieście, uchodzi w oa- 
łej dzielnicy za skąpoa. I nio dziwnego; nie 
pozwala on sobie na najdrobniejszy zbytek, a- 
ni przyjemność, o każdy grosz formalną stacza 
bójkę, każdy fant cukru lub pudełko zapałek, 
stróż, pełniący od lat wielu obowiązki służą- 
cego, niemal przemocą zdobywać na nim 
musi. ~ 
* Skuerą więc jast p. Dominik — bo oóżby 
innego robił z emeryturą — grosz do grosza 
gromadzi, aby napawać się widokiem skarbów. 
Opinię tę podzielają sąsiedzi, sąsiadki i prze- 
kupki, a głównie rodzina p. Dominikę, trzy 
siostrzenice, z których dwie wyszły za gonią- 
cych ostatkami obywateli ziemskich, trzecia zaś 
za gospodarnego i oszozędnego właściciela Woli 
Kociubskiej, pana Ed “arda. Wszystkie trzy sta- 
rają się wkraść w łaski bogatego wujaszka i 
w tym celu sprowadziwszy go na wieś, wydzie- 
rają gu sobie niemal wzajemnie, przesądzając 
się w obsypywaniu go różnemi rozkoszami wiej- 
skiemi. Szczególnie wyróżnia się pani Julia, 
której dwaj synowie, Wiouś i Józio, przy po- 
mocy pieniędzy wująszka, mają zrobić karyerę 
w świecie; gdzie bowiem tak utalentowanym 
młodziańoom wypadsłoby ciężko pracować na 
ojcowiźnie i borykać się r licznymi „pająkami *? 
P. Dominik objawy rodzinnej uprzejmości przyj- 
muje niby za dobrą monetę i upojony wsią, 
wraca do Warszawy. 

Niebawem podąża za nim Wiouś x goto- 


wym już planem wydostania od sknery mar-! 


nych 30.000 rubli na kupno majątku. Tymoza- 
sem p. Dominik, zaskoczony nagłą chorobą, 
walory ze śmiercią. "Wionś, w którym na dnie 
biło poczoiwe serce, zapomina o celu swej po- 
dróży, i całą duszą oddaje się pielęgaowaniu 
chorego. Ta przy łożu p. Dominika, spotyka 
śliczniutką Zosię, która z dziecięcą troskliwo- 
cią spiaszy codzień na czwarte piętro i jak 
anioł miłosierdzia, czuwa i krząta się około 
stąrca. W młodych sercąsh, długie godziny, 
w których wspólne były im trudy i troska O 
ocalenie pana Dominika, rodzi się nieznane im 
dotąd nozucie. Kochają się, nie mając odwagi 
wypowiedzieć to jedno drugiemu. Przychodzący 
do zdrowia dziadzio odgaduje miłosną taje- 
mnioę i rozumie, iś przyszła chwila, aby od- 
krył rzeczywisty powód swego skąpstwa. 
przyjaciel p. Dominika, umierając, zostawił mu 
pod opieką małoletnią córkę Zosią i skromay 
fandusik. Opiekun wywiązał się z zanfania; 
nie tylko rozciągnął nad sierotą ojoowskie oko, 
ale oszczędnością swoją powiększył jej kepita- 
lik do poważnej sumy 30000 rubli. Zawsty- 
dzony Wionś przyznaje się do swoich proje- 
któw, o których jednakże zapomniał od pierw- 
szego dnia choroby dziadka, spowiada się ze 
swego nozucia i otrzymawszy przyrzeczenie, że 
dostanie Zosię, skoro pracą się zasłaży, wyjeź- 
dża rozpocząć nowe życie.  , 


Obrazek to prosty, zdaje się niemal po-` 


wszedni, a jednak ile autor pięknych nagroma- 


dził w nim rysów, z jaką prawdą umiał odtwo' - 


rzyć typy i charaktery, nie wpadając na chwi- 


lę ani w sentymantalność, ani w deklamacyę. ` 


Wszystko tam tętni życiem, a przytem takie 
swojskie, szczere, że t-udno oderwać się od 
ksiątki. 
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PRZEGLĄD z dnia 27 Wrzóśnia 1894 


ta nas za serce, jakotyp sporadyczny. Ciocia |ryę ukumulatorów własnego systemu (fabryka we 
Klotylda, której dostało sią misno kuropatwy | Frankfutcie nad Manem) i przyrząd do ładowania 
od korzystającej z jej usłakności i szozodrobli- | akumulatorów prądem zmiennym i 


wości rodziny, jest młodą i bogatą wdówką. 
Wszystko się składa na to, aby była szorę'śliwą, 
zmartwienia tworzy sobie sama, przez różna 
urojone niepowodzsnia `i kłogoty, a przecisź, 
jak kuropa'wa, pragnęłaby spokoju i ciszy. Na- 
gle zjeżdża jej na głową siostra męża, wraz z 
oórką Ernestynką, która, zdaniem mamy, win- 
na wyjechać, pod pozorem nieistnieiątej eh *ro- 
by, za granicę, aby się wydać za mąż. P. Klo- 
tylda godzi się matkować siostrzenicy; wyjeż- 
dżają więc do Szczawnicy, gdzie kuracyą ich 
į kieruje młody lekarz, w którym Ernestynka 
;odgaduje przyszłego męża, Loiy zrządzają jo- 
|dusk inaczej, bo za lekarza wydaje się sama 
1 ciocia Klotylda, Ernsstyną zaś, rada nie rada, 
musi poślabić poczeiweg» Maciusia Sąsiąda, 
i który się w niej kocha od lat kilku na zabój. 
' Junoszy groz'łc tutaj niebezpieczeństwo kary- 
| katary, tat jedzzx misternie opracował szoze- 
f góly, takim owiał je humoram szozsrym i naiw- 
inym, ża stworzył porywający obrazek ro- 
idzajowy. o) 
Wreszcie „Mąż do asystancyi* przed :ta- 
wia nam typ starego kawalera, który z pobu- 
dek usmiechającej mu sig wygody, poślubia za- 
możną, lecz bardzo już letnią wdowę, którą 
w dodatku posiada usposobienie niezgodne i 
interesa wielce powikłane. Na głową biednego 
p. Andrzeja spada z chwilą slubu cały ciężar 
nieznanych mu kłopotów, która wreszcie skła- 
niają go do pówrócenia na starokawalerskie 
mieszkanie i objęcia tylko strony prawnej in- 
teresów swej małżonki. Humoreska ta czyta się 
przyjemnie, a wobec zabawnych perypetyi p. 
Andrzeja serdeczny budzi uśmiech. 
Niewątpliwie Junosza napisał wiele rzeczy 
głębszych, niż obecną książka, ale i w niej dał 
czytelnikowi strawę zdrową a smaczną. Ch. 


Z wystawy. 

Nagrody na wystawie. Na podstawie uchwały 
komitetu sędziów otrzymali w grupie XXXIV obej: 
mującej pomysły oryginalne Polsków i zbiór paten- 
tów, uzyskanych przez Polaków za wynalszki: 

Medale złote Komitetu Wystawy: 
1, Tytus Hellstein, me:hanik ze Lwowa, za świder 
do wiercenia wielobocznych otworów. 2. W. Gutow- 
ski z Poznania, za iskrochron do chwytania i gasze- 
nia iskier z lokomobil, z 

Medale srebrne minist, handlu: 
8. Jakób Sikorski `z Przemyśla, za maszynkę do 
frotarowania posadzki. 4 Karol Grześlowski ze Lwo 
wa, za okno nowego Systemu. 5. S. D. 'Blass za 
„Soapinit* wyciąg mydlany, „Garing“ do czyszcze- 
nia i polerowania metali i „Karukinę* kit nieprze- 
makalny. 6 Franciszek Ryrhuowski ze Lwowa, za 
desinfektor i przyrząd fotograficzny. 7, Józef Kwiat- 
kowski z Sereta (Bnkowi"*a) za impregnacyę dla 
uczynienia drzewa niepalnem, ; 

Medale srebrne Komitetu Wystsa- 
wy. 8. Jan Arkuszewski z Ł dzi, za trzyrząd do 
czyszczenia wody. 9. Antoni Jenik w Towarzystwie 
gorzelników polskich we Lwowie, za model defie- 
guatora. 10. Aleksander Godek z Michałkowio pod 
polską Ostrawą, zs samodzielne zamknięsie podszy- 
bia. 11. F, Machalski z Brooklynu. za przyrząd ex- 
trakcyjny do robienia tłuszczów, olejów itp. 12. St. 
Goroszkiewicz z Krakowa, za kocioł parowy. 13 
Józef Weis ze Lwowa za zegar rozmiarów wieżo- 
wych. 14. Rnf.ela ©strowska ze Lwowa, za mela- 
towane pierścienie 5 miękkiego kinszen. 156. Boga- 
mił Szczawióski z ŚŃ.Geifeld (Prusy) za przyrząd do 
kontrolowania zapisków. 

Medale bronzowe Ministeryum han- 
dlu. 16. Emil Preyes ze Lwowa za mikrofon, eu- 
tomat elektryczny i kasę elsktryczną. 17. Franci- 
szek Włodarczyk z Bochni, za sygnalizacyę z wy- 
ciągu w szybie. 18. Stanisław Pańkowski z Krako- 
wa, za krzesło składane. 19. Dawid Mazur ze Liwo- 
wa, za lampę magaezyową. 

Medale bronzowe Komitetu Wy- 
Stawy: 20. Mieczysław dr. Łazarski ze Lwowa, 


: ków polskich we Lwowie, za przyrząd odpędowy 
bez wentylów. K. Hordyński z towarz. gorzainików 
t polskich wa Lwowie, za murowaną zalewnię z pła- 
fezką do zboża. 23. Bronisław Matkowski, Założze, 
‘za prasę do wyciskania plestrów leczniczych w la- 
kach, | 
Listy pochwalne Komitetu Wy- 
stawy: 24. Aleksander Przewłocki, z Bochni, za 
* kasetę ze sztucznym zamkiem. 25. Jan Rzeczkow 
ski, z Kamionki strumiłowej , za kasetę ze sztucz- 
i nym zamkiem. 26, Wilhelm Przybylski, z Przemy- 


f 
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Medale złote Komitetu Wystawy: 
2. B. Egger i Spka, z Wiednia, zs maszyny dyna- 
mo-elsktryczne, lampy łukowe i domowe, urządzenia 
telegraficzne, 3. Siemens i Halske, z Wiednia, za 
dynamo motory i maszyny pomocnicze pędzone olok- 
trycznością, 

Medal arebrny Ministerstwa han- 
dlu: 4 Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi aku- 
mulatorów, z Wiednia, za akumulatory systemu 
„Tudora“. 


Medal srobray Komitetu Wy- 
stawy: b. Kremenezky, Msyer i Spka, z Wie- 
dnia, za maszyny do przenoszenia siły i dy namo- 
elektryczne, Earl 

Medal bronzowy Komitetu Wy- 
stawy: 6, Piotr Muszyński, z Warszawy, za 
zamek elektryczny żelazny. SE j 

W gropie XXIII instytucyi finansowych otrzy 
mali: Dyplom honorowy Komitetu 
Wystawy: *1. Bank ziemski w Poznanin. 

Medale złote Komitetu 'Wysta- 
wy: 2. Towarzystwo oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie z filiami: jabłonkowską, frysztacką i bo- 
gumiństą. 3. Bank zaliczkowy we Lwowie, prze- 
istoczony z towarzystwa  zaliczkowego, założonego 
w roka 1871. 4 : Towarzystwo oficyalistów pry- 
watnych we Lwowie. 

Medale srebrne Komitetu Wy: 
stawy: 5. Bank związkowy spółek zarobkowych 
w Poznania. 6. Towarzystwo zaliczkowe w Gorli- 
cach. 7, ; Kasa zaliezkowa rzemieślników i rolni- 
ków w Przemyśla. 8 Towarzystwo zaliczkowe w 
Ziłoczowie, ' 


‘Medale bronzowe Komitetu Wy- 
stawy: 9, ¡Antoni Borowski, szłonek Dyrekcyi 
i kasyer Towarzystwa zaliczkowego w Gorlicach, 
10. Karol Gilatowski, buchalter Banka zaliczko- 
wego we Lwowie. 11, Franciszek Mrozowski, li- 
kwidator i kierownik Towarzystwa zaliczkowego w 
Radziechowie. 12. Karol Bzufa, członek Dyrekcy: 
i buchalter Towarzystwa zaliczkowego w Drohoby- 
czu. 13. Rudolf Menerka, dyrektor Towarzystwa 
zaliczkowego w Głogowie 14. Michał Gilewiez, 
członek Dyrekcyi Towarzystwa zaliczkowego w Cie- 
Szanowie. 15. Leopold- Masiuk, członek Dyrekcyi 
Towarzystwa zaliczkowego w Mościskach. 16. Hi- 
polit Wasowski, członek Dyrekcyi Towarzystwa za- 
liczkcwego w Komarnie, 17. Wincenty Brodmann 
buchalter banku zaliczkowego w Stanisławowie, 


Listy pochwalne komitetn wy- 
stawy: 18. Kazimie.z hr. Łodzia Czarniecki, dy- 
rektor Towarzystwa zaliczkowego w Birczy, za gor- 
liwe usiłowania około podniesienia dobrobytu wło- 
śsian. 19. Adolf Doening, dyrektor Towarzystwa 
zaliczkowego w Sokalu, za gorliwą pracę około pod- 
niesienia Towarzystwa 20 Przemysław Kotarski, 
dyrektor Towarzystwie zaliczkowego w Krakowie, 
za gorliwą pracę około „odniesienia Towarzystwa. 
21. Dyrekcya atowarzyszćnia zaliczkowego „Wza- 
jemna pomoc“ w Makowia za wzorowy zarząd, 22. 
Dyrekcya Towarzystwa zaliczkowego w Złoczowie 
zm wzorowy zarząd. 23. Dyrekcya Towarzystwa za- 
liczkowego w Brzozowie za znakomity rozwój To- 
warzystwa. . l » 

:Co do ianych instytnsyi finansowych i Ka 
oszczęńności, postanowiła komisya jurorów, Że one 
ocenia nie podlegają. pa zy 


W.zoraj o godz. 9 przed południem janiła się 
zakopańika wycieczka pod przewodew p. Grzeg)- 
rzewskiego w gali- ratuszowej. ;P. Grzegorzewski 
irzemówił do prezydenta p. E. Mochnackiego mniej 
więcej w te słowa: „Dostojny Panie! Przybywamy 
tu, aby oi złożyć hołd i podziękowania za gośsinna 
ptzyjącie i za to, Ż:8 przed laty jako delegat Wy- 
działa krajowego tak znakomicie pokierował spra- 
wą o Morskie Ozo, że ostatecznie szala zwycięstwa 
przychyli się prawdopodobnie na naszą atronę Ja 
byłem podówczas obecnym przy komisyi i jako na- 
cczny Świadek stwierdzam to, co powiedzialem“, 

Następnie górulta wręczyła p. prezydentowi 


dwa bukiety z nieśmiertelnikó y zakopańskich, a p. 


Oto ! za piec żelazny. 20. S. Rychter z towarz. gorzelni- , Gizegorzewski złożył kilkadziesiąt egzemplarzy Goń- 


ca Tatrzańskiego dla rozdania między pp. radnych. 
W końcu wzniósł okrzyk: Niech żyje prezydent i 
gmina m. Lwowa. 

P. prezydent Mochnacki podziękował -w ger- 
decznych słowach, wapomniał, że wyroby zakorań- 
gkie na wystawie krajowej w podziw wprowadzają 
zwiedzających wystawę i powitał wycieczkę w imie- 
niu miasta, 

Daia 28 bm. przybędzie na wystawą 60 ucz- 
niów gimnazyalnych z Tarnowa, dnia 29 bm, 150 
robotników z Nowego Sącza, 150 włościan z pow. 


' dla, za hektograf, 27. Stanisław Simon, z Gdańska, | tarnobrzeskiego i 100 górników salinarnych z Bochni, 


za aparab inhalacyjny. 
Lwowa, za rogatkę ręszną. 29. W. M, Mujorkie- 
wicz, z Warszawy, za zamek kontrolny. 30. Jan 
Bischof, ze Lwowa, ' za poprawkę w aparacie Hu- 
ghes'a. 31. Sierakowaki, ze Lwowa, za gromnik ze 
zmiennikiew. 

} W grapie XXII urządzenia elektrotechniczne 
"otrzymali dyplom honorowy 
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28. Eugeniusz Pfeiffer, ze | dnia 30go bm. 30 włościan z Rusiłowa, w powiecie 


kamioneckim. 

Tombola odbędzie się na wystawie w sobotę 
dnia 29 bm. ' 

Ciągnienie losów wystawowych, wskutek prze- 
dłażenia wystawy, odroczono do dnia 1l6go paź- 
dziernika rb. W tym dniu ciągnienie nieodwołalnie 


Komitetu się odbędzie. 
„Fałszywa kuropatwa" mniej może chwy: Wystawy: 1. Karol Pollak, z Sanoka, za bate- ' 
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'chytrego podstępu. : Być 


KRONIKA. 


Łrwów 26 września, 


Mianowanla. Ministerst wo skarbu zamianowsłc 
w słażbie utrzymywsnia ewidencyi katastru prdatkt 
gtuntowego geometra ewidencyjnego Karola Kosti- 
kowa, starszym geometrą esidencyjnym, zaś geome- 
trów ewidencyjnych: Józefa Radeokiego, Karola 
Tylkę, Józefa Samuela Źsleskiego, Tadeusza Pø- 
nikłę, Antoniego Giercuskie vioza, Leona Wierzej: 
skiego, Leopolda Dadeja i Kaspia Kurka geome. 
trami ewidencyjnymi I klasy. : 

Odznaczenie. Dyrektor urzęłów pomocniczych 
przy Namiestnictwie, p. Arnold des L ges, ot zymał 
krzyż kawalerski Frenciszka Józefa. 

Z wystawy. W mieście naszem bawią obec- 
nie dwaj delegaci ministeratwa epraw zewnętrznych 
pp. Joanovich i Haknenheim celem zwiedzenia wy- 
Stawy z szczególnem uwzględnieniem płodów do wy- 
wozn za granice państwa nadających się Panowie 
ci przybyli na zlecenie znanego ze swej pieczołowi- 
tości około podniesienia eksporta Austro-Węgier 
szefa dəpartamentu konsularnezo p. radzey dworu 
Vavrika, któremu należy się podzięka za zaintere- 
sowanie się sprawami przemysłu *i handlu galicyj- 
skiego. ; r 

W obradach zjazdu lekarzy : przyrodników 
w Wiednia biorą czynny ulsiał ze Lwowa dr. By- 
lieki, dr. Pissk, prof, de. Szpilmann, dr Mahl i 
chemik sądowy Włodzimirski, 

Wiec kandydatów adwokatury. K mitet orga- 
nizacyjny ogłosił już program tego wiecu któy w 
zarysie ogólnym jest następujący : Dnia 5 paź lzie - 
nika po powitania na dworcach uczestników wiecu 
przez komitet, nastąpi zebrania w sali rejtauracyj- 
nej kasyna miejskiego o godz. 9 wieszorem celem 
wz jemnego zspozńsnia się, W daiach 6 i 7 paź: 
dziernika odbędą się narady wiecowe od 9 do | 
z południa w sali koncactowej ua wystawie, wglę- 
dnie w sali ratuszowej. Pop>łudnia tych dni prze: 
pęlzą nozestnicy zjazdu -na zwiedzania wystawy i 
miasta, zaś o godzinie 7 wieczorem 7 października 
odbędzie się wspólaa wieczerza pożegnalna. Refe- 
ratów zgłoczono Bzeg ańcie  Uczestaików« zapisało 
się dotychczas przeszło stu. W obec gorliwego za: 
jęcia się sprawami wiecn, jest pswnem, że zjazd 
będzie bardzo licznym. Wszelkie dalsze zgłoszania 
przyjmnje dr. Moch iacki. Fredry 7. 

Slub gamy Janiny Kuniekiej, có'ki bulo vni- 
czego lwowskiego, z dr. Bronisławem Ostaszewskim, 
obrońcą w sprawach karnych, odbędzie się 29 bm, 
w kościele św. Mikołaja o godziuie 7 wieszorem. 

Krajowa Rada zdrowia odbyła dnia 22 bm. 
jedenaste posiedzsnis, ma którem: Przedstawiono 
kandydatów na opróżnione posady lekarzy powiato- 
wych drugiej klasy; wyiano opinię co do grzebania 
zwłok w krypcie pod kościołem w Krakowie; wy- 
dano orzeczsnie co do fabryki wody sodowej w Gor- 
lioach; powzięto ushwałę w przedmiosie rytualaej 
rzeźni dls drobin w Tarnowie; wydano opiaę w 
Sprawie fabryki superfosfatu w Białej w powiecie 
rzeszowskim; zaopiniowano Sprawę proponowanej 
rzeżni w Basku w powiecie kamionsskim. 

Obiad. Wczoraj u Włodzimerzostwa hr. Dzie- 
duszyckich odbył się obiad z powodu nadania hr. 
Dzieduszyckiema toktorata honoris c zusa W obiedzie 
tym wzięli udział pp. Tadenszowstwo Cieńt'oy i 
liczni profasorowia uniwersytetu. -Pod koniec uczty 
czcigodny gospodarz wzniósł toast na cześć nniwer- 
sytetu lwowskiego, dziękując raz jeszcze jak naj- 
serdeczniej za zaszozytae odznaczenie Na przemowę 
tę odpowiedzi.ł rektor Wojciechowski pięknym toa* 
atem na cześć gospodarza domu i całej jego rodziny, 
podnosząc zasługi Wł. hr. Dzieduszyokiego nietylko 
ma polu nauki, lecz także w kieruzka patryotycznym 
i obywatelskim, 

Posady. W okręga szkolnym samborskim wa- 
kuje 37 posad nanczycielskich , w ckcęgn brzeżąń- 
sbim 39 pesad, w otręgu sanockim 49 posad, w o 
krągu jarosławskim 29 posıd, w okręgu żółkiew- 
skim 22 posad Razem wakuje 176 possd naa zy- 
cielskich. © 

Kartel właścicieli ceglelń. Wskatek baka 
ruchu budowlanego we Lwowie, właśsiciele cezielń 
s'racili odbyt, a cena cegły obniżyła sią znacznie. 
Wobse teg> galicyjskie akcyjce towarzystwo han- 
dlowe zorganizowało kartel właścicieli cegielń ce- 
lem pidwyższenia cøny cegły. Jako minimam ceny 
za 1000 sztuk ustanowiło towarzystwo 16 zł. bez 
względu na to, czy cegły są złe, czy dobre, nadto 
zaś zastrzegło, iż Żaden właściciel cegielni nie może 
aprzedawać swoich wyrobów na własną rękę, tylko 
musi wazyatkie zamówienia odsyłać do dyrekcyi 
towarzystwa, oda zaś rozdzieli je pomiędzy wszyst- 
kich właścicieli cegielń, Kartel zawarto do r. 1906. 
Biedniejsi właściciela cegialń przyjęli go skwa li- 
wie, terabardziej, ża towarzystwo udziela im kredytu 
za 6%% prowizyą. Tylko kilku właścicieli wielkich 
cegielń nie przystąpiło do kartelu, Ci postawowili 
zwiększyć znącznie prołukcyę w roku przyszłym, 
ażeby módz wystąpić do wałki z kartelem. 

Teatr hr. Fredry ; Z Taroopola nam piszą : 
Od kilkn dni bawiący u nas teatr im. Aleksandra 
hr. Fredry ze Stanisławowa daje szereg przedsta” 
wień w sali „Sokoła*. Przyznać nalaży, że godnym 
następcą 5». Kwi cińskiego jest p. Władyaław An- 
toniewski, który objął dyrekoyę w warankach dla 
teatru stanisławowskiego bardzo trudnych, lecz po- 


Dae ie 


niu boskich wyroczni, postanowili zaniechać śmiel- 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


SWIETY PTAK. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dalszy). 

— Nie zrozumiałeś mnie, Kekropsie! — ode- 
zwał się Lucynus, — nie tego się domagałem i nie 
tego doradzałem. Teraz nie przyjmie Seti twoje- 
go wyzwania, bo na nic się jemu drugi pojedynek 
nić przyda. Każe cię po prostu otoczyć Azom, 
rozbroić i zabić, tak jak bydlę zabijają przed 
ołtarzem bogów. Na co nam tego? Trzeba nam 
się wszystkim trzem narazić na śmierć, ale w inny 
sposób. 

— Więc mów wyraźnie, jeźli ciebie nie zrozu- 
miałem. 

— Trzeba nam podstępu użyć, trzeba nam 
kłamać, tak jak radziła dziewczyna; ale ten pod- 
stęp, ale to kłamstwo będzie niebezpieczne, będzie 
pachło śmiercią dla nas. Możemy wyjść wszyscy 


cało, możemy wszyscy trzej dać gardło, a najprę-* 


dzej przyjdzie jednemu z nas zginąć za tamtych. 
Tym jednym będę ja, bo mnie to sądzono. Już 
trzy razy bywało, że Łacinnicy, mój naród, pro- 
wadzili wojnę z sąsiadami i zawierali z nimi po- 
tem spokój, którego nie myśleli dotrzymać. Ale 
musieli dawać zakładników. Kto szedł na zakła- 
dnika, szedł świadomie na śmierć okrutną, bo 
u nas zabijają zakładników danych przez naród 
wiarołomny, a męczą ich przedtem w sposób naj- 


wymyślniejszy. Nie wybierano tedy zakładników, ; 


tylko pytano się, kto z mężów znakomitszych go- 
tów się poświęcić za naród? : Za każdym razem 
poświęcali się mężowie z mojego rodu, Lucynusy, 
bo u nas wszyscy synowie jednego ojca jednym 


się mianem zowią. Ładowali na siebie naprzód . 
gniew bogów za krzywoprzysięstwo narodu, Zgi- . 
nęli pośród mąk srogich i poszli po śmierci na : 


wieczne męki, które : czekają krzywoprzysięzców. 
Jeźli trzeba będzie, zrobię teraz tu w Egipcie to, 


co moi ojcowie robili wpierw w ojczyźnie i moją ; 
zgubą okupię łaskę bogów dla moich towarzyszy. , 
Tak przemówił Lucynus i potem zamilkł. : 


Obecni patrzali na niego z podziwem, ale jeszcze 
nie rozumieli tego, co zamierzał uczynić. Po nie- 


jakiem milczeniu, wyjaśnił rzecz całą takiemi oto : 


słowy : 

— Seti nas wezwał, 
dziś przed zachodem słońca; i pójdziemy, aby go 
okłamać, aby mu powiedzieć, żeśmy daleko od 
siebie odrzucili wszelką myśl buntu, żeśmy goto- 


wi mu służyć tak wiernie jak Azowie i spełniać : 


wszystkie jego rozkazy. Zażąda od nas przysięgi, 
to przysięgniemy. Wezwiemy bogów, aby nas po- 
żarła ta ziemia, na której stoimy, jeźli nie dotrzy- 
mamy przysięgi. Ale zanim pójdziemy do Setiego, 
włożymy w nasze postoły okruchy ziemi i, na 
nich stać będziemy, nie lękając się, aby tak małe 
bryłeczki ziemi nas pożreć mogły i tym sposobem 
z góry unieważnimy przysięgę. Sposób to w mo- 
jej ojczyźnie znany i dlatego Łacinnicy żądają, 
aby przysięgający był bosy; ale tego nie zażąda 


abyśmy poszli do niego 


Seti, bo nie domyśli się 
może, że zażąda, aby jeden z nas pozostał u nie- 
go zakładnikiem i wtedy ja pozostanę. Wtedy 
uśnie czujność Egipcyan, a wy będziecie czekać 
dnia, poprzedzającego: wielkie święto Amuna, 


„w który to dzień pójdzie Hesz-Aker do miasta 


umarłych, aby cienie przodków uczcić grobowę 
ofiarą. Wtedy zabieżycie jej drogę i porwiecie ją. 
Będziecie mieli w ręku zakład święty i rozpo: 
czniecie z Egipcyanami bój, pewni pomocy Palla- 
dy, zwycięstwa, łupów i chwały. Być może, że 
mnić Egipcyanie zabiją, ale mniejsza o to. ` Będę 
zawsze szczęśliwszym od przodków moich, któ- 
rzy się w podobny sposób ofiarowali, bo ostro- 
żna przysięga, z góry nieważna, ‘nie, sprowadz. 
gniewu bogów ‘nieśmiertelnych na ;moją , głowę 


[Í owszem tuszę, że będzie mi to po śmierci poli- ' 
„czonem za zasługę, ‘żem się poświęcił dla moich 
towarzyszy iiże będę biesiadował na zielonych 


łąkach, 'wraz -z duchami mężów sprawiedliwych 


Wielce się podobała rade. Lucynusowa i Gre- - 


cy postanowili jej się trzymać. Danaus mówił je- 
dnak, a inni hetmani zgodzili się z jego zdaniem, 
że zamiaru nie można wyjawić przed wojskiem 
i pogrożono srodze Diomedontowi i Elpinoi na 
wypadek, gdyby zdradzili tajemnicę. : Na to, aby 


Egipcyanie mogli w to uwierzyć, że synowie Pół: ' 


nocy poddali się Setiemu, trzeba było przede- 
wszystkiem, aby samo wojsko zaciężne w to uwie- 
rzyło. Hetmani wrócili tedy do biesiadnej sali 
z posępnemi twarzami i obwieścili zgromadzonej 
starszyźnie, że po wysłuchaniu i pilnem rozważe- 


szych zamiarów i poddać się Egipcyanom. 

— Mężowie zaciężni! — * mówił Danaus, — 
wszyscy trzej, ja najstarszy i najdoświadczeńszy, 
Kekrops o dzielnem :ramićniu i Lucynus o prze- 
zornej myśli, zgodziliśmy ' się 'na jedno i w tej 


¿zgodzie tkwi prawda. Nie chcą bogowie nieśmier- 
'telni, abyśmy się porywali na psów egipskich, nie 


chcą, abyśmy powracali do naszej zielonej ojczy- 


zny, karmicielki mężów dzielnych i koni szybko- ` 


nogich. Mamy Egipcyanom służyć, tu nad wielką 
rzeką Egiptu, pod niebem, którego Zews sędzia 
nigdy czarną tarczą obłoków nie zasłoni, póki noc 
nam nie przyćmi oczu, ciała nie poźre matka zie- 
mia, a dusze nasze nie „pójdą w kraj bezsłone- 
czny rozmawiać z cieniami przodków, „albo póki 
się nie podoba Faraonowi nas dobrowolnie ode- 
słać do domów naszych, za szumnem : morzem. 
Zews wielki, ojciec bogów i ludzi ukochał Setie- 
go 1 jemu oddał w ręce moc i zwycięstwo, a nan. 
się nie godzi sprzeciwiać woli Zewsowej. Pójdzie- 
my tedy przysięgać Setiemu na wierność i posłu- 
szeństwo. Zrobi z nami co zechce, bo nie jest są- 


„dzono, abyśmy się mu mogli opierać. Ale to mąż 


dzielny i roztropny; nie zechce pożerać tych, któ- 
rzy jemu zawierzą i będzie się cieszył : tem, że 
dzielne miecze Achajów.i Tyrzenów będą słuchać 
jego rozkazów; obroni nas przeto przeciw zawi- 
ści Egipcyan. Powiemy jemu: chcemy być dziećmi 
twoimi, ty bądź naszym ojcem. I stanie się ojcem 
naszym, : pasterzem czujnym, „broniącym trzody 
przed wilkami. (C d. n. 


PRZEGLĄD z dnia 27 września 1894. g 
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lub „sedilia“. Łąk w nich Lył tak wysoki, iż sio- |du większych dowózów e „Węgier straciło na 
dła te podobne były cokolwiek do siedzeń z porę- | cenie około 10 centów. 
czami. . Z tgo, oraz zastrzeżenia co do wagi, mo- Obroty w jęczmienin i owsie były bardze 
Żna wnosić, jak wielkierai „były te przyrządy. Oka- | małe i dlatego oeny się nie zmieniły. 
zuje się także, iż każdy jeżdżący końmi  poczto- Płacono pszenicę białą 7:05 do 7'30, ozer- 
wemi mngsiał posiadać własne siodło. ' wong 7:— do 7'30, żółtą 7':— do 7:26, żyta 
Używanie siodeł upowszechniło się w czwar- | nowa 5:50 — 5:70, jęczmień browsrny 6:25 do 
tem i piątem stuleciu. Uważano je nietyle za nie- |675, na kaszę 475 do B'—; owies 5'25 —5'60; 
zbędny przyrząd do jazdy, ile za ozdobę. Prości | rzepak 9.00 do 9'25. Wszystko za 100 kilogr. 
jeźdźcy używali zwykle skóry na czapraki. Skórom Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 
niedźwiedzia i pantery oddawano pod tym wzglę- 
dem pierwszeństwo. Ludzie bogkci za to w ozdo- (h 
bach siodeł rozwijali wielki zbytek. Cesarz bizan- i olegramy Przeglądu 
tyjski Lew I (457—474 r.) musiał zakazać wysa- 77 F 
dzania siodel . perłami i drogiemi kamieniami, „Na Peszt 26 września Komisy izby magna- 
przyszłość zabrania się używania cngli, siodeł i po- |tów rozpoczęła wezoraj obrady nad niezała' 
pręgów, ozdobionych perłami, szmaragdami i hiacyn- | twionemi jeszoze przedłożeniami kościelnemi i 
tami, natomiast zezwala się na ozdoby z innych | przyjęła jedno z nich, t. j. projekt ustawy © 
kmieni“. Tak brzmi wspomniane rozporządzenie. > | swobodnem wykonywaniu religii. 5 
W  szóstem stuleciu wprowadzono używanie Sofia 26 września. Ministrowie Radosła- 
strzemion. W opisie wojny, toczącej się według | wow i Tomszew zamierzają podsó się do dymi: 
wszelkiego prawdopodobieństwa za panowania gre- |8yi. Prawdopodobnie na ich miejsce powołani 
ckiego ossarza Mąnurycyusza, znajdujemy po raz |zostaną dwaj mężowie z obozu t.z. wschodnio- 
pierwszy wzmignkę o strzemionuch, nszwanych |rumelijskich russofilów. W sferach rządowych 
Wówczas „Scala“, t. j. stopnie, „Ksżdy jeździec wi- | zapewniają, że konserwatyści nawet bez pomo- 
nien mieć przy sobis dwa Żelazne stopnie — czy- | Oy innych strounietw rozporządzać będą zna: 
tamy tam, — Jeźdźcy, którzy rannych mają nwo- | Czną większością w przyszłem sobrania. ` 
zió z pola walki, powinni mieć z lewej strony po Wiedeń 26 września. Cesarz w towarzy- 
dwa żelazne strzemiona, jedno z przodu, drugie z | stwie króle saskiego i całego orszaku myśliw- 
tylu siodła, żeby rannych mogli zabierać, sądzając | skiego udał się na łowy do Radmer. Na ze- 
na konia za sobą, ~ ||proszenis Cesarza bierze ndzisł w łowach tak: 
Starożytni Niemcy szydzili często z czapraków, | że prezes gabinetu ks. Windischgraetz. Do Wie- 
używanych przez Rzymian. Jak ta :czapraki wy |dnia powróci Cssarz w sobotę a 3 październi- 
glądsły, o tem można się przekonać z płaskorzeźb, | ka uda się do Goedólló. ~ 
na kolumnie Trojana. > Widać tam jeźdźców rzym- Oszarzowa przybędzie w niedzielę do Mu- 
skich, których konie posiadają ozdoby na piersiach, | ramara i stamtąd mda się bezzwłocznie do Głoe- 
czole i nakrycia, zwieszejące się do ziemi, z brge- | döllö. | 
gami ząbkowanemi, okolonemi  frendzią, Nakrycia Berlin 26 września. Mowa toruńska cesa- 
te są przymocowane rzemieniami, które od ogona |rza Wilhelma dotychczas ofioyalnie nisogło- 
z obn stron biegną i łączą się na piersi i również | Szona. Norddeutsche Allg.: Ztg. występuje prze” 
ozdobione gą zwieszającemi się frendzlami, Niemcy | ciwko ostatniej mowie Bismarka i oświadcza, 
przeciwnie jeździli na nagim grzbiecie koni. Do |że polityke cesarza Wilhelma względem. - Polą- 
wskakiwania i zeskąkiwania od młodego wieku na- | ków jest zupełnie konsekwentna. Cesarz żąda 
bierali wielkiej wprawy; Rzymianie *rodziwiali ich | tylko, ażeby Polasy czuli się poddanymi pań- 
pod tym względem. Konie były tak wyuczone, iż | stwa niemieckiego, pod tym warunkiem mogą 
gdy jeździec zeskakiwał, stawały jak wmurowane | liczyć na jego łaskawość. W mowie wezwał 
1 ruszały z miejsca, gdy jeździec wskoczył napowrót. | tasża i Polaków do udziałn w walce przeciwko 
Siodła ze strzemionami upowszechniły się w | żywiołom destrukcyjnym. s 
siódmem stuleciu. Od tego czasu do rzędu rzemieśl- Berlin 26 września. Do dzienników tutej- 
ników przybywa siodlarz /sellator, a po francusku | szych donoszą z Warszawy, że aresztowano 
sellier]. Jego warsztat nosi nazwę sellare, słowu |tem znów mnóstwo osób wrzekomo, za należe- 
„siodłać* odpowiada inseliare. S!ndzy stajenni zaą | nie do tajnego stowarzyszenia. Również dono- 
się stratores equorum Ih sztuka zaszdzała się za- | SZĄ do dzienników tutejszych, Że straszny oy- 
zwyczaj na wyuczeniu konia, by na podobieństwo | klon spustoszył dwa powiaty w Japonii, 1500 
wielbłąda klękał, gåy pan chciał go dosiąść, Konie | domów zawaliło się, a 300 osób zginęło. 
siodłano wysoko, jak to obecnie jeszcze praktykuje Warszawa 26 września. W ostatnich 3 
się na wschodzie. Wysokie, artystycznie wyrobione | dniach odbyły się tntaj liczne aresztowania; — 
tureckie i perskie rzędy na konie, ozdobione wspa- | powód rzekome nozestnictwo w tajnym związku, 
niałymi haftami i drogiemi materyami, dają nam | między aresztowanymi są literaci i studenci. 
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trefl mimo to wybrnąć z kłopstów i zapewnić byt fjast jeszcze oznaczony, w każdym razia nastąpi to |ską instrakcyę, panie presesie, dałem ma najlepszą 
taj pierwszej u naa scenie prowineycnałnej. Z sr- |jednak jaż w najbliższym czasie.“ Do innego pisma | radę, jaką dać mogłem”, F 
tystów pierwsze miej3ce niezaprzeczenie zajmuje | donoszą z Warszawy, že car jeat ciężko chory naj Korea jest krajem w którym przesilenia mi- 
sum p. Antoniewski. Sztuki wzięte są z nejnowsze- | chroniczną chorobą nerek, która w razie niehygie- | nisteryalne szczególny wywiereją wpływ na pożycie 
o repertoaru, to też publiczność tntsjsza obetnie [nicznego życia grozi Śmiercią w ciągu lat kilku. | małżeńskie zwierzchnika państwa. Jeśli dzienniki 
odwiedza tentr, darzą gromkimi oklaskami każdy | Przytem kaszle i jest mocno zmieniony. ` - japońskie piszą prawdę, o-król zmuszony jest zmie- 
udatniejszy numer, Na dzisiejsze p:zedstawienie Wieloryby. Profesor Hulberg odkrył, iż za- | niać żonę ilekroć zmienia ministerynm, ale wolno 
(25-go) siłada się koncert artystki na skrzypcach p. | rodki wielorybów posisdają nogi, które następnie mu jest przywrócić znów i ministeryum i żonę. W r. 
Ebnerósny, Znana Jadnoaktówka p. Zygmunta Przy- przeradzają się w inne organs. ' Świadczy to o po- 1882 Tai-Wo-Kun, przywódzea stronnictwa postę- 
bylskiego „Bzy kwitną! i wyjątek z „Cavelleryi | chodzeniu wielorybów od zwierząt ssących  ziemno- | POWOGO na Korei, powołany został do rządzenia kra- 
rasticany". Całą dnar życzymy towarzystwa za | wodnych. Wniosek ten potwierdza i ta okoliczność jem. Król i królowa musieli skutkiem tego wziąć 
słażonego powodzenia i nadal. Muzyka 55 pułka| żę wieloryby posiadają krew. ciepłą. Sprawdziła to | uroczysty rozwód, . Po kilku latach 'Tai-Wo-Kun 
grywa w antraktąch, załoga statku celnego, która w pobliżu wyspy Sylt stracił łaski i zastąpił go rywal konserwatywny. 
Wplsy na politechnikę odbywać się będą od spotkała wieloryba, osadzonego na mieliźnie. Majtko- Monarcha zaś co rychlej dał odprawę nowej swojej 
1 do-4 października. A - į wie, chcąc go posiąść, najpierw odrąbali " wielory- żonie i poślubił ponownie dawniejszą. Ale niedawno 
Debit pocztowy w całych Austro-Węgrzech | bowi ogon i zostali zbryzgani ciepłą krwią. Bada- | 90, sam Tai-Wo-Kun mianowany został regentem i 
odebrano madyolańskiemu pismu La Sera i bel-|pją anatomiczne obaliły msiemania, jakoby wieloryb król, równie uroczyście jak w roku 1882, rozłączył 
gradzkiemu Odjekowi. wyrzucał strugi wody nozdrzami H Stwierdzono, iż |5ię po raz drugi. z pierwszą swoją małżonką, Całe 
Dra Orłowskiego przyjął na praktykę adwo- Í tak nie jest. Nad głową wieloryba tworzy się AF szezęšcie, że na Kovei, w tym krajo barbarzyńskim, 
kacką jego obrońca, adwokat dr. Abłamowiez. pary wiepłego powietrzą wypuszczanego przez niego takie zmiany gabinetu zdarzeją się co lat pięć lub 
Pomnik Mickiewicza — pisze Czas — od-|vw zimną atmosferę. Ile wieloryb jada, można o tem Sześć. Bo, gdyby wprowndzono takie obyczaje poli- 
kryto na chwilę z pod okrywających go zasłon, dla | nabrać pojęcia z tego, iż w żołądku jednego z tych | tyGzno-małżeńskie w kraju równie cywilizowanym 
pokazania go przybyłemu de Krakowa przewodni- | olbrzymów znaleziono 12 hektolitrów drobnych jak Francya, prezydent rzeczypospolitej byłby ciągle 
czącemu komitetu miekiewiczowskiego ks. marszał- | raków. ŻY i Edi n gbaa; R 
kowi Bangnszce. Skorzystała z tego gromada pu- ; ; ; „|. 7 Potworny żołądek. Lipsku produkuje się 
bllezności, która zatrzymywała się na Rynku, aby| kanin Pew aloe: maa penuaan zwy _ (jakis dziwak, który wabudza niemały podziw w ko- 
za”pokoió dawno Żywioną ciętawość, jak wyglą- wem muzyki ik oni na chorych, x Odegraw= łach lekarzy. P. Strazini każe sobie podawać zupę 
da oczekiwany od lat wieln pomnik ozsi narodo- | gzo jm różne Gui E Tott, prosił o zapamiętanie z trocin, zmięszanych z waftą, a po jej zgaszeniu 
wej dla największego wieszcza polakieg>. Wraże-|;ch a nastęsnie Pirow owe osoby. Następnie spzżywa ją p. Mtrazini łyżką. Następnie gryzie 
nie w ogóle było bardzo dodatnie, jakkolwiek ogro- | gorywał s kB i spostrzegł, że oł w | P0 kawałku cylinder od lampy i połyka szkło przy 
dzenie i rusztowanie nie dozwoliło widzieć dolnych opery „Walkiejeć objawiał się przyspiesz skiej pomosy wody. Raczy się także węglem brunatny m, 
części pomnika. Sam posąg wieszcza wygląde ma-i gn, ginem diżeniem rąk i nóg, ciężkim oddechem, | ("fem, mydłem i świecami stearynowemi, cegłą, 
je tatycznie. z DA EMI il występował ot, Po przyjściu dy] Priama fajeczkami z gliny, kloszami od lamp i ka- 
W Stanisławowie poświęscno w niadzielę ka- | pgz PWETYO ZA stało ke ETN i ray l walkami węgla drzewnega, Raz po raz przerywa 
mieh węgielny pod gmach „Sokoła. paz datominst dozaąwało Gwicja jakb PY ucztę łykami wody, Po Kołacyi- wypija ze dwie 
Konkursa. Magistrat lwowski oglasza konkura | = żle = OE A saa zowanej szklanki nafty, kładzie ay poziomo i odetchnąwszy 
na 5 stypəndyóy po 120 zł, dla uczniów państwo- zbie s: Bes si $ B= mB. å nhad wanej | głęboko, trzyma przed ` otwartemi ustami zapaloną 
wej szkoły przemysłowej we Lwowie.  - 2] sowiada ZY Złość „e ś ies a wó izy zapałkę. : Z ludzkiej retorty bucha długi płomień. 
Jubileusz karty pocztowej. W dniu 1go paź: e ł rf ŻE ee u oblicze siata ię Napałniwszy Żołądek, luki p. Strazini potańczyć na 
dziernika upływa lat 25 od czasu wprowadzenia 4- ian Po Erry a e dalo m pi „A żę | pompach. Śmiało skacze w dłagiem pudle, napel- 
w Austryi pocztowych kart korespondencyjnych, prze h BU ja kb nitek 5 Doch dozenia | 199% potłaczonewi butelkami, kieliszkami i t. p. 
Projekt puszczenia w obieg kart korespondencyjnych | badają medycy z wielkiem zaintoroso r WAM ~ .. | Wreszcie finis coronat opus: Staje w tej skrzyni 
podał profesor wiedeńskiej pzkoły technicznej, a|_ Angielski 5 a 2 ie TEE: są głowie. Rzecz szczególna, że miu to wszystko 
ztąd za Austryą poszły d<piero inne państwa. je z ie Lourdes. Z Rowach pne. o Q | nie szkodzi, Szarlatan ten zdumiewa i przeraża 
Z laworowa nam piszą: W ubiegłą nie- | POwE i -Zoli p. t. „Lourdes“, "R ai 1 Przy- | widzów. 
dzielę t. j. 28 b. m. odbył się tu w sali kesynowej =: zonk sobie gazety, iż i w s wiat Stan powietrza. T. z rano +- 8" R. w poł. 
wies poola dtamstycmy, w przejedzie będącej | aj taa łka Way, wot | + 239 E Bar 768, pada Pogoda 
jewaczki ongi teatrów warszawskich, pani Heleny : D ae AL | aśka : - W sadzie 7 IA 
Byglowskiej > współudziałem monologisty p. Józefa | 20008) Walii, w pobliżu kef 4 Holywell, Sędzia : Tle-pani malat 
Dobiesława, artystów znanych z swych występów i gdy Lourdes sę: =, Li ło jaż SVILA ostatnich Dama: Liczę właśnie trzydziestą wiosnę... 
w miejscach kąpielowych i większych miastach ga: czasach, Holy ści t gen T es w MO wieku. Sęlzia: Proszę liczyć dalej. 
licyjskich, Część dochoda z wieczoru przeznaczono Do miejscowo tód e P A l azana jest następująca 
na korzyść miejscowej ubogiej dziatwy szkolnej bez legenda. W ki i stuleciu mieszkała w tej oko- 
różnicy wyznań; Wądzió zatem należało, ża występ | 07 piękna mtoca dziewczyna nazwiskiem Winifrida, 
tych artystów, a nadewszystko cel tak piękny ; za- córka nP zamożnego Walijozyka 1 siostrzenica 
chęci liczną tutejszą inteligencyę do udziału w tak zt rajem e dnia Winifrida, idąc do ko- 
rzadkiem u nas, a nadzwyczaj urozmaiconem Wido- ika? zpotkała syna króla Walii, Carodoe, który , Panorama racławieka Ba wystawie otwarta 
wisku. Niestety, Bzczujła salka kasyna świeciła | nie "serii w niej zakochał. Winifrida odrzaciła | codziennie od godziny 8 rano do 7 wieczorem, Wstęp 50 et 
wieczorem  przerażająiemi pustkami, a z licznych | PoSardliwie jego zalecanki i syn królewski, wpadłszy 


Korespondencya Administracyi. WPan Jan 
Smólski w Zagórzu. Prenumerata WPana zapłacona 
jest po koniec września br. : 


E i r iow, dobyl miecz i odciął jej. glow . u ze Daan - si ą ke 
protektorów i opieknvów naszej dziatwy zauważy w guew, wydoby a1 Je) growę, | 3 dziś pojęsie o tych arcydziełach sztuki siodlarskiej (Te telegraficzna doniesienia o aresztowa- 
liśmy na gali jedynie tylko całą rodzinę br. Dębi- W miejscu, na które spadła głowa dziewczęcia, try- iteratu ra | X ztu ka. -| Etóre jeszcze w wiekach średnich były w powszech- niach w Wersząwie zapawns podają fakt, o kto: 
ckich, zuezczytnie znanych ze swej ofiarności na snęło Żródło lecznicza Ale Winifcida nie umarła; | * Nowe mody. . Szósty rok istnienia tego dwu- nem użyciu u bogatej szlachty. rym jué my wozora* donieśliśmy w kronice. 


wszelkie cele humanitarne. Garstka publiczności | włożyła sobie na dawne miejsce głowę, która przy- Í tygodnika, wydawanego przez ruchliwą lwowską Wysokie siodła, jakich niektóre plemiona (np. | Przyp. Red.) 
szczerze oklsskiwała piękny Śpiew pani Ryglew- rosła i na jej szyi łabędziej pozostała tylko cienka | księgarnię H. Altenberga, jest najlepszym dowodem, | kozacy dońacy) po dziśdzień nżywają, znacznie uła- | 9: Ee ww WRZE WRO 


si = ; A ; biała linia od cięcia mieczem. Umarła dopiero w f z było dl BOGSniat oi IE MOP: 7 2 ea k = 
skiej i pełne komizmu monologi p. Dobiesława, | "| = n : e potrzeba było dla naszych kobiet pisma, uwzglę- | twiają siedzenie i umacniają jeżłźsa na koniu, Sto- 
chcąc im choć w części nagrodzić doznany zawód, | Figtnaście lat później, Od tej pory tłamy chorych | dniającego dział mód, i że Nowe mody odpowie: | pniowo jednak zaprowadzano coraz więkeze odstęp- IN adesłane. 
Dochód z przedstawienia nie wystarczył nawet na zaczęły odbywać „pielgrzymki „do „źródła. Między | działy tym potrzebom. Niemniej ważnym, jak dział stwa od tej formy i wyrabiano siodła coraz lżejsze Wstę» wolny na wystawę ma każdy ktu 
pokrycie kosztów a artyści, którzy z własnych fun- innymi odwiedzali Holywell: ` Wilhelm zdobywca, | mód — do którego oprócz robót kobiecych dodano |i mniejsze. ; 


j ‘|w kasie wystawy kupi los za I zir, w. a. 
Jak wysoko: posunięta była sztuka siodlarska, Ze bij Apai A ED" 
o tem świadczy opis siodła zrobionego w Strassburgu Dr. JAAN GATT 

w rokn 1649, o którem wówczas opowiadano, jako | Po dłaższym pobycie w Zakopanem, jako lekarz zakłada 


o arcydziele. W kieszsniach siodła mieścił się na- wodoleczniczego Dra Chramca wrócił 20 września i or- 
miot, stół składany, sześć stołków i zastawa stzłowa drnnió PYSK 2: Ma Eok "ponite mj 


na sześć osób. I strzemiona początkowo były tylko 


„Stopn ami“, zanim sią przekształciły tak, ink j Zdrój Arc księżn Stefa 
dzik widzimy.” - Sg pizekeziaiciy sat. IRS Je EP L mej Stefanii 


król Jakób II, Małgorzsta Richemond, matta króla f rubrykę gospodarstwa domowego — jest dział lite- 
Henryka II-go, a w naszem stuleciu pielgrzymkę racki, obejmujący poezye, powieści i artykuły zna- 
do źródła odbył król belgijski, Leopold I, w towa- | „ych autorów polskich. Obecnie dział ten otrzymał 
chlebnie Świadczący o publicznoś i naszego mia- | TzyStwie kardynała Wisemsnna. W ostatnich la- |nową rękojmię rczwojn, redakcyę jego bowiem objął 
steczka. tach liczba pielgrzymów szybko zwiększać się zae | znany posta i dziennikarz p. Stanisław Rossowski, 
Pociąg błyskawiczny. Zapowiedziane już ol częła i obecnie mała mieścina z trudnością może | Pręmię noworoczną stanogićó będzie piękny kalen- 
dawna zaprowadzenie pomiędzy Paryżem, Beslinem, dawać schronienia przybyszom. Źródło św. Winifridy | qarzyk budnarowy. W nsszych stosunkach, wobec 


duszów przeznaczyli pewną kwotę na rzecz naszej 
dziatwy, nie wywieźli zapewne z naszego mia ta 
zbyt przyjemnych wrażeń. Smutny to fakt r iepo- 


n Warszawą i Moskwą, oraz w odwrotnym kisfanku, stanowi własność księcia Westminateru, jednego tego, że każdy grosz wydany, musimy wpierw do- 
pociągu błyskawicznego, skracającego podróż na tej | Z najbogatszy ch właścicieli , ziemskich w Anglii. | brze obejrzeć, ważną kwestyg jest wysokość przed- E a= GE ; 
przestrzeni blisko o osły dzień, po bliższam porozu- PER sżeńniaa Na kB Wy- platy, a i ona penari. Sy modami, stę C ; k m ' l 
ieniu się interesowanych zarządów kolei żelaznych | %7 Ę A: p nosi bowiem we Lwowa . ct, a z przesyłką o8 , 3 i i 
ewid} pd, “Pocigg Myskawicańy „ Lord Rosebery, zek "mił iater parlamentu | | zł. 80 ct. na kwartał. c ui a ay że pięć: a 
kursować ma tylko dwa razy na tydzień 1 składać | sngielexiego, dE ar jola t Podikika m E M ARE: E jai Kaer 
i łącznie z wagonów klasy pierwszej, wagonu | + "79 , TER 7 GZ ( armująca pogłoski o griźaym jako- uznsnaą za najlepszą i 
a pe SE rastar a Siner s PRE am ateen. do Dablina, ulubiony jego pies „Mutton* wpadł do Rozmaitości. by dni zdrowia cara wywołały dziś dotkli- 7 drój ACE = M k Karib d 
wać się będzie w drodze wyłącznie tylko na głó- wody. i N — Historya slodła. „Macie więcej okryć na ko-| wy spadek kursów na wszystkich giełdach. ) y 0 arispatu 
wnych lub węzłowych stacyach. yi Każ pan statek zatrzymać natychmiast — ze- f pią niż na łoża i myślicie więcej o tem, onyma Wprawdzie pogłoskom tym zaprzeczono dziś z| Woda stołowa, Woda lecznicza 
Lecznica powszechna oddaje ogromne usługi | "© ał ant” ao lord do kapitzne. A _, | wygodniej było siedzieć, niż żeby dobrze jeż Iió"— | wielu stron, wszelako zayrzeczenia te nie mo: | Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bakowiny 
sierpiątej a ubogiej ludności Lwowa. Świadozy o en pdpowiedział, „ża wolno' ma ok tak Żartowali Gracy ze zniewieściałych Persów, | pły podnieść kursów do przedwozorajszego po- Me drochowicz i Sche k 
Gta: fakt, że w ubiegłym roku udzielono tam porady mD tylko w razie, jeśli cz'owiek wpadnie do gdyż ich zdaniem wstyd było człowiekowi w pełni | ziomu, jakkolwiek pcd ich wpływem poczęli n s In er 
lekarskiej lub pomocy operacyjnej w 10.954 wypad- | "O "1 * swych męskich sił siedzieć na rumaku inaczej niż | spekulenci cdkupywać sprzidane zaraz z otwar- | We Lwowie, S$ykstuska 1. 22. 
kach, a więc prawie jedenastu tysiącom chorych.| ~ — złe. naj ski „na to lord Rosebery | na oklep. ciem targu walory. Paryska giełda mtaka- | 7 z 
Pomoc lekarska, wszelkie operacye, opatrunki itd. | | Kd rr c i ALE się w nurtach. Hipokrates i Głalen stwierdzili wprawdzie po- | wała dziś nasza papiery, osobliwie węgierską M. JONASZ 
udzielane są bezpłatnie, a lekarstwa, zapisane na AE tk Tp pian musiał wydać rozkaz | wstanie nowej choroby, wyaikająsej = częstej jazdy | rentę złotą, która skutkiem tego uległa dotkli- | * dom bankowy i kantor wymiany 
lecznicy, sprzedają aptekarze ze znacznym opustem. zatrzymania statku. ie. ego Premiera wraz z Jego | konnej, podczas której nogi pozbawione były w.zel- | wej zniżce, z Berlina zaś wyszło hasło do zniżki we Lwowie, ulica Jagiellonka 1. 8. 
Grono lekarzy, spełniających bezinteresownie ten za- faworytem wyciągnę 0 WSO : kiego oparcia, odkrycie to wszakże nikogo nia od- | kredytów. Mówiono bowiem w tamtejszych sfe- | aF kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
prawdę misyonarski obowiązek wśród najuboższych Emancypantki. Z powodu namiętnej kampa- | gtrącz ło od starej metody jeżdżania. Jazdę na | rach finansowych o rozbiciu się projektu efinanso- wartościowe i monety po najdokładniej- 
warstw spolecznych, liczy 26 osób. nii, prowadzonej przez niektóre literatki angielskie | miękkiem siedzenin i z nogami wspartemi uważano | wania przez ten instytut hat żelaznych w Wit- szym kursie dziennym. 
Katedra katolicka w Londynie. Już po śmierci | na rzecz emancypacyi kobiet, znakomity publicysta | za obyczaj niegodny męskiego hartu. W czasach | kowicach. Paraliżowała poniekąd te niekorzy- PROMESY 
słynnego kardynała Wizemana, podniesiono projekt | londyński August Abbott zestawia pięó perycdów w | Greków i Rzymian podobny sposób jeżdżenia niejstne wpływy autentyczna jakoby wiadomość © 
wzniesienia w Londynie katoli.kiego kościoła kate- | dziejach stanowiska kobiety i przy tej sposobności } godził się z pojęciem rycerskości. Każdy jeżdzec]z Rzymu, że rząd włoski zezwolił nareszcie na| 1 4 Losy Cisaxuskie 
dralnego, któryby dorównywał wspaniałym zborom | bardzo nieponętną rolę wyznacza emancypantkom. | powinien był umieć jednym skokiem z ziemi wsia- | założenie nowego basku niemiesko-włoskiego, . Doz? 2'50 wraz ze stemplem. 
anglikańskim, jaz opacteo Westminstera i kościół | Okresy te są następujące: 1) kiedy męż zyzna zdo- Í dać na konia. Tej wo'tyžerki uczono się od mło- | który też ma wejść w Życie już z początkiem Ciągnienie 1 października 1894 
Św. Pawła, sibo może przewyższał je nawet okaza- | bywał sobie kobietę brutalną siłą, zabijał jej ojca | dości. Jak dziś drewniane, skórą okryte manekiny | paźiziernika. Kapitał akoyjny tego banko wy- Główna wygrana 200.009 koron, 
łością. Plac budowlany zakupił kardynał Mannig za i z nią uciekał — a wtedy kobieta byłx dlań zdo- | koni służą przy rosmaitych ćwiczeniach gimna: | nosió ma 20 milionów kr. „aj rk c= 3 prowincyi uprasza sie o dołą- 


Ostatnie notowania : , f 

Kredyty anstr. 37060, węgierskia 467:—, 
Auglobanki 167:76, Uniony 283,— Bankvereiny 
14960, .Lónderbanki 26760, Ludwiki 21580. 
Czerniowieckie 281:50, Elbathale 26575, Renta 
papierowa 9880, srebzna 9880, anustryacka 
złota 12445, 4% austr. renta wal. kor. 97:75, 
węgierska zlota 121'75 40/, wązierska renta wal. 
kor. 96'66, dukat 5'88—, 20-frankówxa 9'86"/,, 
marki 12'17—, ruble 1'34 , 

Wiedeń 24 września. Spirytus 15-—1520. - 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 

ku rolniczego). Lwów 26 września. 

Usposobienie lepsze. Chmiel  znyełnia za- 
niedbany, spirytus Się utrzymuje. Ę 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'85 do 6:75, : Pszenica nowa 0'00 
do 0:—, Zyto „e 490 do 5:25, Żyto atara 0— 
do 0'00, Owies obroczny stary 0'00 do 0:—, Owies rey e” 
obroczny nowy 5'50 do 6 =, Jęczmień brow. 4'50 e apra 
do 6:—, + rod 8:75 do 9 25, Luianka —— j że 
do —'—, Bismię lniane —'— do —'—, Biemią £o- B'h, losow. w 40 1 ł 

ne —— z | zza do —— Groch „Sa z r at. 101 10 do 101-80, 5% x 30 ję prem 
5:60 do <a sa 0—, -Bobik gotowy | Hiiu kopy 070; 4a bas. m 50 lat, 360— da 10078. 
4'25 do 450, Hreczka 0'— do 0—, Kukurudza 
stara 0— do 0-—, Kukurudza nowa 0— do 0.—, 
Chmiel za 56 kilo 20.— do 35—, Koniczyna czer- 
wona 45'—do 50'—, Koniczyna biała —— do 
—— Koniczyna szwedzka —'— do ——, Ty. 
motka *= 5 do ——, Spirytus 10.000 litr. proc, 
loco stacye kolei 18:— do 18:50. Spirytas na ter- 
mina 11'25 do 12—. 

g iZ wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział. 
kowy targ przypądzono 6120 sztak bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 241 sztuk opasowych 
i — chudych. Nie sprzedano 693 sztuk. 

: Płacono : galicyjskie 53 do 69-00 zl., węgierskie 


56.000 funtów szterlingów, obecnie cenią go na|byczą; 2) kiedy skutkiem rozmnoženia się płci | stycznych, tak w czasach starożytnych takież dre 
300.000 funtów ster. Dopiero atoli kardynał Vau- | niewieściej, mężczyzna nie potrzebował zdobywać | wniane konie służyły młodym ludziom do nauki 
ghan zarządził położenie kamienia węgielnego, Plan | sobie żony przemocą, lecz brał ją w zamian za | wskakiwania i zeskakiwania z koni prawdziwych. 
wypracuje architekt Bentley, który jest katolikiem, | owce, bydło, gęsi, wielbłądy, przez lioytacyą—i wte- | Z początku ówiczenia takie odbywali nienzbrojeni, 
a niejednokrotnie złożył już dowody swego talentu. dy żona była kupnem; 3) kiedy męższyzna prze-| w miarę, jak się wprawiali, kładli całkowitą zbroję, 
Udaje się on do Rzyma, Ravenny, Florencyi i Kon: stał płacić za towarzyszkę, uważając tranakcyę ta-| Dopiero w późniejszych czasach zaczęto kłaść na 
stantynopola aby studyować styl bazylik. Wybór ką za aż i brał gobie żonę, jako ko-| włócznię kawałki desek, haki lub skórzane pasy 
tego stylu jest bardzo szczęśliwym pomysłam, Re- | nieczne copoiene Swego Stanowiska — i wtedy | celem ułatwienia skoku. Jeźdźcy nie wojekowi już 
nesans bowiem Św. Pawła malo przypada Avgli- | żona była ozdobą; 4) kiedy młodzieniec szukał go- |; wówozas czynili sobie rozmaite wygody, zwłaszcza 
oga ; mało przypada - ie żony, lecz od rodziców jej żądał środków do i sb aarańna 
kom do smaku, co Się zaś tyczy popularniejszego | bie Żony, terz o : starzy lub ułomni okcywali konie derami lub skó- 
gotyku, to trndno byłoby Koakarówsć w bezpo: | utrzymania je) (i siebie) — a wtedy Żona stawała | rami, by mieli miękkie siedzenie. . Przy wsiadaniu 
Średniej bliskości parlamentu i opactwa westmia- |się pożądanym dodatkiem. Teraz nadszedł peryod | pomagali im słażący, mieli także czasami rumaki, 
aterskiego; porównanie bowiem mogłoby wypuść | pięty : emancypantek — a gą niemi kobiety, za | które przyklękały na. rozkaz. Dla tego rodzaju 
na niekorzyść katolickiej Świątyni. Długość tumn | które mężczyzna nie chce ryzykować życia, których | jeżdzców w miejscach publicznych, n. p. na rogach 
będzie wynosiła 100, Św sj metrów, Obok s» raph, -poaa m ozdobę domn, ani nawet e, zai lenie, która ułatwiały wsiadanie na 
dobudni tor dla Benedyktynów. nie da się już przekupić. onia, Znakomici jeź ‘ży używali w tym celu stoł- 
? Nowa pogłoska. W taraźniejszej dobie, kie- Pół miliona bez właściciela. Niedawno w | ków, które niewolnicy nosili za niemi. Wojna zwy- 
dy cala prasa niemiecka pisze tylko o Polakach i| Chicago cały dom został zniszczony przez pożar. cięskim wojownikom nastręczała ozęsto sposobności 
EA Dw ECA M 0 
cznych na temat sprawy polskie), WA E ydobyć z niej jednego ze awych towarzy* | pojma 3 A a Ę A , U 
NOWĄ  pogłoskę, która ei Neueste Nachrichten. | Bzy, który tam wpadł, zauważyli niewielką dębową | depcząc po nich, ułatwić sobie- wsiadanie 
adnego z obywateli niemiepkich z poznańskiego skrzynkę, w której znależli 100,000 dolarów bile- Nakrycie na konie po raz pierwszy spotykamy 
mial kanclerz hr, Caprivi zainterpelować w Berlinie, | tami bankowemi. Do kogo należą pieniądze? Tego | w wojska rzymskiem za Julinsza Cezara. Opowiada 
Gzy byłoby możliwem zaprowadzić w księstwie pol- | nikt nie wie. Ostatni mieszkańcy domu byli ludźmi | on, że Niemcy nie używają koni zagranicznych, 
icn landratów, dodając, że jest to zamiarem  Ge- biednymi i nie o dolarach nie wiedzą. Dom ten, |lecz swych krajowych, które jakkolwiek le zbudo- 
rza odzowiada także i jego Życzeniom, Na ironi-| w ostatnich czasach niezamieszkały, służył za przy- | wane i niepszorne, przez codzienne ówiczenia na- 
cza% odpowiedź, że lepiej może utworzyć od razu tułek dla biednych, 3 : | brały wielkiej wytrzymałości i że, zdaniem tych 
two Polskie, rzekł Caprivi do jednego z obe-| Dehlut adwokata. Gazety ateńskie opowia- | Niemców, nie ma nio szkodliwszego nad używanie 
onych: „To także jeden z polakożercówć a potem j dają następującą ciekawą historyę debiutu mlodego |okryć na konie („ephippiać). | | 
dodał: „Z Polakami możnaby Żyć w doskonałej | adwokata miejscowego, Adwokat ów siedział w sali Pod koniec drugiego stulecia jnż i Niemcy 
harmonii“, Neueste Nachrichton same jednak nie posiedzeń, oczekojąo na pierwszego W Życiu klienta. zaczynają zaprowadzać siodła. Na kolumnie zwy- 
-wierzą w tę bajeczkę, ‘ | Zbliża się do niego przewodniczący. „Oto oskar- | cięstwa Marka Aureliusza widzimy na płaskorzeżbie, 
r chory. Z Warszawy piszą do Politische |żony, który nie posiada obrońcy — rzecze do nie- | przedstawiającej zawarcie przymierza przez dwóch 
Correspondenz: „Nudeszły tu wiadomości ze Spały, | 80: — Może pan zechcesz na swój debint przy- | książąt niemieckich, jednego z nich na konin z sio- 
wedlug który ch stan zdrowia cara wymaga prze- |jąć jego obronę?“ „Z przyjemneścią — odpowiada | dłem skórsanem. płaskiem, przypominającem dzisiej- 
niesienia się jego do okolicy więcej sprzyjejącej po- | młody adwokat, — lecz pozwól mi pan oddalić się jeze angielskie, przymocowanem pasem, lecz bez 
wrotowi do zdrowia, Rodzina carska powzięła przeto |z nim na parę minat do osobnego pokoju*. „Do: | strzemion. Slodło u Niemców przez czas bardzo h kraj 
postanowienie opuszczenia Spały i udania się do|brze. Mam nadzieję — dodaje z uśmiechem prze- | długi było rzadkością i w wojsku rozpowszechniło | 53—6850 zl., Si krajów koronnych 56 do 
Jałty na Krym, ażeby tm zabawić aż do końca |wodniczący, — że dasz mu pan najlepszą radę, jaką | się dopiero w siódmem stulecia, 70:00 zł, krowy Ż1—3200 zł, za 100 kilo ży- 
października starego stylu, Do tego postanowienia |daó możesz". „Postaram się“ odpowiada adwokat Rzymianie | jak zaw i Cesari MATA SONS to chud 
przyczyniła się W Zhacznej mierze ta okoliczność, |i oddala się ze swym klient m. Przez chwilę sły- | konie grubych okryć. Właściwe siodło, podobne do Bydło chude od 17 do 82— zł. za sztukę. 
Że w stanie zdrowia chorego w, ks. Jerzego zaszło | chać ich głosy, które później milkną. Adwokat | dzisiejszego, wynaleziono dopiero w ozwartem stu- 8 : Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
widoczne pogorszenie. Młody kgiążę wpadł miano- | powraca sam jeden — „Odzie oskarżony ?“ — pyta | lecin. Cesara Teodozynsk w roku 385 wydał rozpo- Tere daie; raków 25 września. 
wicie podczas polowania wakntek nieszczęśliwego | przewodniczący. „Oskarżony uciekł przez okno“ — | rządzenie, iż kto chce używać koni pocztowych, nie Larg dzisiejszy na Klepaczu odbył się W 
wypadku do sadzawki i nabawił pię przez to zazię. | odpowiada spokojnie młody adwokat. „Oo? — woła | powinien mieć siodła cięższego, niż funtów sześć. i spokojnem usposobieniu ; ceny pszenicy nie do- 
bienie, Dzień odjazdu rodziny carskiej ze Spały nie lze zdnmieniem przewodniczący. — „Spełniając pań- dziesiąt, W rozkazie tym siodła zwą się „sellne* znały prawie żadnych zmian, żyto zaś £ powo- 
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: Dom bankowy i kantoe wymiany wa Lwowie, Elisa 
Karola Ludwika l. 1. 
kupaja i sprzedaje wszelki papiacy wartościowe. 
P ONESY do ciągnienia I października 1894 
„na 4*|, losy regulacył Cisy po zir. 4:50 wraz ma 
` stemplem, Główna wygcana 200.090 koron.L0ay wy- 
» stewy krajowej po 1 sł. : 
Wydawnictwo gamaiy LOSOWA „NADZIEJA“. Pre- - 
mameratą roczna i'50. Na prowimoyi ał. 1'89 
Złacania z prowiacyi załatwia sie jak najtaniej 
odwrotną pocztą. j 


Rok załozenia 185%. i | 


sheha 


saah 


porów dnia 26 września, (4 izby handlowśj). 
z Akeyo SR SZARE: ai. gai. Karola Ludwikz 


sł m. M. 316'— do 318' 
200 sl. w. 381— do 38 


4*|, 96.70 do 97.40, Bukow. fanduszu proninacyjnega *'| 
10150 do —— koan bania rajov AA w. ks sę: qag 
192'20 do 102-90, Połycu jowej 6'l. r “m*a 
«'| *%, 100— do106-70 4* zroku 1801 9680 du 0660 6“) 


1898 95 80 do 96'50. 
> e te Dukat oesarski 5'88 do 593 Fiąpolece 


do: 982 do 9:92. Półisperym 1015 do --.—. Raba 
j ierowy 1.33'—doL1.36'|,1— 106 mae 
rad alezcieckich 8078 do 51-20": 


p O 

Wledeń dnia 26 wrześaia, (godz, 11 w połudz. 
Kredyty 872'—, kred, węgierskie —'—, Anglob, 
169'60, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 268.25, Akcye tytoniowe 220—, Staats- 
bakny 86525, Lombardy (z kap.) 112.75 Elbethale —= 
Renta papierowa —,—, Renta węg. 40/, kor. —.-~ 
Renta węg. złota 40/, ——, Alpiny — —, Herki 
60:95 Losy tar. "pz a 
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przoz Florencyę Marryatt. 


(Ciąg dalszy). 
Nazajutrz. posłaniec z Oatakamund przy- 


PRZEGLĄD : dnia 87 września 1894. 


pa i jego siostrzenioę czekało trudne za- 
i 


ii cobie, ażeby młody krajowieó pozostał w nio- 


jświadomości zawartego związku. Nie cierpiał 
‘on: Dawida, nie ufał mu i na mooy jego po- 
chodzenia posądzał go o mściwy i podstępny 
okarakter. «Ta jednak był on w zupełnem błę- 


— Nie mów tago, ojcze. Pamiętaj, że mowa 


| przedmiocie moich uczuć, als będę czs%ał oier- 
| pliwie, wytrwale... chociażby dokońca życia, 
a może kiedyś dobry Bóg zmiłuje się oademną 
i serce jej odmieni i da mi to, czego pragnę. 

+= Nie, nie, mój synu! — przerywał. ksiądz 


prowadził jaj kuca i przywiózł list pożegnalny | dzie. Dawid był prawym i z gruaitu uczciwym | pomięszany. — Nia powinieneś Kochięć Jej 
„0d Gordona. Radość jej z tego powodu, zaró: |i szlachetnym ozłowiekiem., Przywiązsny głę- | w teu sposób. ' Wierzaj mi, Weroniką nie jest 


wno jak rozsacz dnia poprzedniego nie miała 
granio. Raæucila się całować list, całować kuoa 
i omało, że w uniesianiu. nie. ucałowała . po- 
słańca. Tan dowód pamięci jej ukochanego; ta 
gorące zapewnienie dozgonne; miłości, ta prośba, 
aby przez przywiązanie dla niego starała się 
znosić cieryliwie dłogą rozłąkę, pobudziły całą 
energię i męztwo, które, tkwiło na _ dnie 
tej słodkiej, dziecięcej, egzaliowanej natury. 
Z oałem zaparciem siebie szłumiła w głębi du- 
szy żal i nikt cdtąd nie. był świadkiem łez, 
które wylewuła tylko w skrytości nocy, ukazu- 
jąc ludziom twarz pogodzą, z:!tórej znikła 
tylko dawna wesołość dziewoząca. r 
- Gordon; wfjeġdżająs wyraził życzenie, aby 
Vera czynności gospodarszio zdała na służebną 
kobietę, Prośba jego była rozkazem dla niej; 
spełniła ją bez wahauia, choć nie bez żala. 
— Byłoby to stanowiło pawang rozrywkę dla 
mnie — rzekłą do waja. — Ale kiedy Gordon 
uważa, 'żby to popsuło moja ręce, to maturel- 
nie muszę być posłusztą jsgo woii. Mam na- 
dzieję jednak, że nio nie będzie miał przeciw 
temu, abym przygotowywała sama twój posi- 
łek, mój ojcze. iem, że uiktby oi nie dogo- 
dził w tem tax dobrze, jak ja. | 
Tę więc czynność spełniała po dawnema i 
z tym jednym wyjątkiem, że godzinę dłażej 
przepędzała codziennie w kaplicy na żarliwej 
modlitwie za męża, tryb zaś zwykłego życia 
na leśniczówce nie nległ zmianie... 


boko do Very, oburzał się na zachowanie wzglę- 
dem niej młodego Anglika, którego ” Gzystość 
zamierów podejrzywał. Gdyby miał tę pówność, 
że młoda. dziewczyna żywi: dla Gadzoziemica 
głębsza uczucia, nie byłby: się jej nigdy na- 
rzucił ze swoją natrętną miłością ; ala tiio wie- 
dząc o tem, oo zaszło po-jego wyjeździe, wró- 
oil z poiióży mnadzieją “w sercu, że może z 
casem- uda mu się * pozyskać przychylność 
Very. Ksiądz, wymiarkowawszy to, skorzystał 
skwapliwie z pierwszej nadarzonej spusobności, 
aby mu tę myśl wybić: z głowy i prosić go, 
żaby nigdy nie wzmiankował jej o małżeń- 
stwie. i” 7 za 

— Qzyż ont więc tak bardzo jest mi nie: 
przychylną, ojcze mój drogi? — spytał z ko- 


<a 


ścią. „ NEAL 
— Vara kocha cię jak brats, mój synu — 
pocieszał go misyonarz — ale nigdy w innem 
świetln widzieć cię mie będzie. Poprzestań na 
mojem zapewnieniu w tym względzie i wyper- 
swadnuj sobie to nozucie, bo ono mogłoby cię 
tylso doprowadzić do nieszczęścia i zbrodni. 
— Do zbrodni nigdy, mój ojcze — z powagą 
odczeżł Dawid. — Bądź tego pewny... Dlacze- 
góź więc: ty, dobrodzieja mój i opiekunie, 
Ghoesz mnie pozbawić nadziei choóby w dale- 
kiej przysałości? Waak najnędzniejszemu ozło- 
wiakowi na świscia wolno ufać i czekać. 
— Bo to się na nio nie zda, moje biedne 


dla ciebie prźszneczona.. nigdy twoją, nie bę- 
dzie Zcesztą ja sum nie dałbym jej tobie. Oto 
moje ostatnie słowo. © ti GL 
a: «Błysząa to, Dawid zerwał się z siedzenia. 
Krew ciemną falą uderzyła mu do twsry. ' “t 
Rozumiem oię, ojcze — rzekł zdłąawionym 
głosem, w którym dźwięczał ból i bszmierne 
upokorzenie,, — To ta krew moja... ta Czaran, 
Pep” krew, która niegodną jest zmięszać 
się £. ia: J : 
jk Nie, nie, Dawidzie! Nie synu mó} uko- 
chany! — zswołał kapłau, rzusają» się ku nie- 
ma; ale-w namiętnej piersi młodego , krajowoa 
zawrzała burza rozpasanych uczuć, którą trudno 
jaż było opanować. Słowa palącym, potokiem 
rwały się z uet jeg: 3” ... 
— (zym ja cię prosił, ojcze, abyś mnie wy- 
ratował ze szponów szukali lab od okrucień- 
stwa śmierci głodowej? — zawołał zx oburze- 
niem. — Lepiej byłbyś stokroć uczynił, zosta- 
wiając mnie niemowlęciem na pastwę losowi, 
niż wychowując na człowieka, wzhiecająs 
w piersi mojej uczucia i dążności cułowieoze, 
wtedy, gdy odjętą mi została możność korzy- 
stania z tych darów życia, któretni los tak 
hojnie smataje wsględem drugich. - Thira 
- *To mówiąc, cały rozogn ony wybiegł z po- 
koju i do wieczora samotny błądził po lesie, a 
ksiądz, środze zakłopotany i zasmancony, bił się 
długo ż myślami, co począć i jak biedaka wy- 


Gdy Dawid rozpatrzył się po kilku dniach 


| banijkę .podozas jego. nieobacności, podejrzli- 
| wość jego wzmogła się. } f 
— Widzę nowego konia na stajni — rzekł. 
pewnego razu do Very — widzę kosztowne mə- 
ble w pokojach i drogocenny pierścień na two- 
im ręku (ślubną obrączkę nosiła „na piersiach, | 
zawieszoną przy Święconym medaliku), a na | 
każde zapytanie moje, zząd to pochodzi, odpo-. 
wiadają mi, że od kapitana Romilly.. Ozy to 
taki zwyczaj u tych Anglików szafować dokoła 
cennymi darami? Objaśnij mnie, proszę, bo, ja 
nie źnam tych wielkopańskich manier... Jestem 
tylko prostakień, j i 
“$ Vora, podrażniona jago sarkastycznym to- 
nem i'rumieziąc się pod jego badawczem spojs 
rzeniem, przypomniała mu, że -kapitan cały ty- 
dzień pielęgnowany był pod ich dachem, nie 
dziw więc, iż pragnął okazać ojou Józefowi 


dawał się łatwo przękonać. ES 
= — Musiał myśleć w takim razie, że nasz oj- 
cies potrzebuje licznych upominków — rzekł 
docinkowo. — A z jakiejże przyczyny ten pior- 
ścień włożył na twój palec? Ozy także dlate- 
go, aby dowieść sojeu- Józefowi, Cze zachowa 
w sercu wspomnienie jego dobroci? 
6 — Kto oi powiedział, że to on go włożył? — 
odparła Vera wymijająco. — Dość ci wiedzieć, 
mój bracie, że ojciec Józef wiedział o tym. da- 
rze i nie wzbraniał mi przyjąć go. w 
To mówiąc, z miną obrażonej miodej kró: 
lewny wyszła z pokoju z podniesioną główką, 
zostawisjąc Dawida erodze zafrzsowanego. © 
Ale w miarę, jak zbliżał się czas, w którym 
spodziewała się otrzymać wiadomości z Anglii, 
wielka zmiana zaszłą w całem zachowaniu się 
Very: Straciła pogodny wyraz twarzy i ogar- 
aął ją taki niepokój, że nigdzie nie mogła zna- 


= SEOANE Z I OAZA 


a 


od gospodarskich czynności, oddała się więcej 


danie. Gordon bowiem mimo niejednokrotnie i o kobieóie,* o” dziecku niemal. Nie będę jej| dokoła i spostrzegł różne przedmioty zbytko: | nauce i czytaniu, mie chcąs kiedyś brakiem 
powtarzanych próśb i zaklęć Józefa, zastrzegł | się narzucał, nie będę słowa mówił z» nią w | wne, które sprowadzone zostały na ubogą płe:| wykształcenia zrobić- wstydu swemu mężowi; 


ale teraz żadna książka jej nie zajmowała, a 
będąc zmuszona kryć się ze swemi myślami. 
przechodziła męki w obawie, aby wyraz twa- 
rzy nie «zdradził jej - przed czujnem okien 
Dawida. ! 
< « Oodzień prawie jeździła do Oatazsatuna 
zapytywać, osy parostatek nie nadszedł z An: 
glii, a gdy nareszcie otrzymała twierdzącą od. 
powiedź, -lecz jednocześnie . przekonała się, Że 
żadnego listu nie przywiózł. dla niej, „popadła 
w rozpacz nie do opisania. Ani na chwilę nie 
zwątpiła, że Gordon byłby napisał do niej, 
gdyby mógł, ale w pierwszej.chwili wyobra' 
ziła sobie, że utonął... że go-byweem *pochło- 
nelo to straszne, bszdenne- morze, +: które widy” 
wala, w. przerażonych snach miotające pod nie- 
biosa spienione fale „krwią i łzami ludzkiemi 
przesiąkie. Głdy jedngk ojaigo+ Józeć pokazał jej 
wj drnkowane w gazecie nazwisko kapitana Ro- 
milly w. liczbie tych,» którzy, szczęśliwie przy: 
bili do.portu w Marsylii, wyobraziła sobie, że 
leży chory ze zmartwienia i tęsknoty za nią 
albo też, ża list jego, ten upragniony, tak go: 
rąco oczękiwany list zaginął lub też skradzio 
ny..został w drodze. 
Potrzeba było, aby wuj wielokrotnie ostrze. 

gal ją, że dając w ten sposób folgę swej bole: 
Gi, zdradzić moża tajemnicę męża, ażeby przy- 
wieżó biedsczkę do mpamiętania Po kilku 
dniach, spędzonych , w płaczu i niepohamowa: 
nym żaln, nadzieja nanowo zaświtała w jej du: 
Szy, a pogoda na twarzy. Z wznowionem upra: 
gnieniem zaczęła wygiądać, nadejścia następne: 
go statku. . Cale dwa tygodnie żyła tą myślą 
z nią zazypiała, z nią budziła. się oo rano; ale 
statek nadszedł, @ lista znowu nie było. 


wdzięcznośd za jego starania. Ale Dawid nie 


dziecko — smutnie odpowiedział kapłan. — Dla 
oiebie nie ma nadziei © ~ è 
B7 Foleca się handet wiu 

wr ATE N, 
Przy: razpoczynających sgłę Naukach 


leczyć z tej nieszczęsnej miłości, ` która, mogła 


, (Ciąg delszy nastąpi). 
zwichnąć oałe jego życie.* - 


Ale gdy Dawid powrócił z Uoimbatore, leźć sobie miejsca. Odkąd zwolniona została 
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muciwilea SBte.dtnallera we Lwowie. Eg 


Prawdziwym jest 


„tokajski koniak 


hga WE Ą 
tylko z pierwszej tokajskiej fabryki''| 
koniaku, która sama tylko w Tokaj Baer ń 

(U 4 


Klozety drewniane z automa 
iycznym przyrządem do spłu- 
kiwania wodą ze składanemi 
oręczami po zir. 30 poleca 
RC GE iotr Chrrąstawski handel że- 

k 0; 3 iazny we wowie plao Kapi- 
Najprzystępniejszą Naukę [tummy 1 (naprzeciw Katedry). 
on , 
pod kentrolą król węg. ministerttwa ban 


JĘZYKA ANGIELSKIEGO| Kupię kamienicę |z: kasei kot wus- myistontwa Banale 


i dynie, Brukseli, Nizzy, Berlinie, Chicago. Dyplom ` 
Dr. Nolońskiego wyć kómorowy jako uajwyższe odznaka „Wiedeń 1894. 


Probao zsóozEMI: a Tr 
drukiem 1, oé gd WYrnZM, 
żłsmm zeń drwkiesm X ota = 

Znakomite tutki nieklejono Niemo- 
jowskiego, rbadane przez miejrkie labora 
toryum, zg do nabycia ve wszystkich tra- 
fikach. 653 
" BHety na wystę po Genie 
blckowej katalogi i piany wy: 
stawy, przewsdrniki polskie i 
miemieckie (Dra Żipzera). Lo- 
ery, paniiątki, Bprzedaję tak w 
biurze majem ui. X arola Lu’ 


PMARYA 
ZKIEŁAA artystyczno-fotograficzny 
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